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POZNAN, 25 stycznia.
Ery kulturkampfu nie sławią już dzisiaj na

wet najskrajniejsze liberały, jak to się działo 
z taką emfazą przed łaty kilku. Jeśli poró
wnamy usposobienie, jakia opanowało dzisiaj 
umysły, z zapałem, który przy rozpoczęciu nie
szczęsnej walki rozpierał serca chorążych „kul
tury“ i „narodowego wykształcenia“, to któż nie 
przyzna, jak wielkie fiasko moralne odniósł libe
ralizm. Nowe kościelno-polityczne prawa z usta
wą o nadzorze szkoły, ustawami inajowemi itd. 
miały wynieść naród niemiecki na najwyższy 
szczebel kultury, miały z niego uczynić przodo
wnika na polu intelektualnśm pomiędzy wszyst- 
kierni narodami. I cóż się stało? Zaledwie 
kilka lat minęło a przekonano się, że te wyso
kie plany to tylko marzenia rozgorączkowanych 
głów, zarozumiałych na potęgę militarną umy
słów, że kultura liberalna doprowadziła do roz
przężenia, nędzy, socyalizmu, wzbudziła niena
wiść pomiędzy członkami jednego narodu. Jeśli 
co jest świadectwem żywotności Kościoła katoli
ckiego, i jeśli co powinno przekonać, że Kościół 
jeden jest przodownikiem wszelkiej kultury, to 
historya tych kilku lat kulturkampfu! Jak roz- 
trzeźwiały z tego szału głowy liberałów, roz
liczne mamy przykłady. Przytoczymy jeden bar
dzo wymowny. Zmarły niedawno genialny pi
sarz niemiecki, Karól Gutzkow, autor Uriela 
Akosty i wielu innych znakomitych dzieł był 
jednym z takich liberałów, którzy przyszli do 
przekonania, że kulturkampf nie przynosi ża
dnego szczęścia i pomyślności dla narodu nie
mieckiego, lecz owszórn wnosi rozprzężenie we 
wszystkie stósunki. Ponieważ o religii nic wie 
dzieć nie chciał, umarł w rozpaczy. Ostatniem 
jego dziełem było „Serapionsbruder.“ Zajmuje 
się w nióm autor także socyalizmem i bardzo ener 
gicznie go zwalcza. Środka jednak przeciwko 
niemu znaleść nie umie; nie będąc religijnym 
nie ufał, aby religia mogła powściągnąć ten 
ruch. Mimo to nienawidził i gardził wszyst
kimi przywódzcami i przyjaciółmi kulturkampfu,
O dzisiejszej , pedagogii taki wydał w wspomnio- 
nem dziele sąd: , „Szkoła ma działać! O wy 
nieba! Niemiecka szkolą nic nie warta. Jest 
ona prawdziwą hodowlą zarozumiałości, blagi, 
próżni umysłowej, braku szacunku dla drugich. 
Przypatrzmy się większój części nowoczesnych 
nauczycieli. Gdzież tam znajdziemy choćby 
iskierkę pokory? Wszystko wiedzą ci panowie 
i wszystko umieją. Nauczyciele odnieśli zwy- 
cięztwo pod Królowymgrodem, Wórth i Sedanem. 
Cóż może wyjść innego ze szkoły jak żądza bły
szczenia , grasujące dziś tak strasznie uganianie się 
zakaryerą, wypychanie jednych przez drugich. Cała 
nasza naukowa teraźniejszość jest nawet na uni
wersytetach powierzchowną.“ A dalej oskarża 
autor scenę i przedstawienia teatralne: „Do ro
dzin robotników wdarła się żądza zabawy. Niweczy 
ona uczucie przywiązania i miłości do domu, 
zaszczepia lekkomyślne zapatrywania i sądy. Ko- 
goż jeszcze mam oskarżyć? Tolerancją naszój 
cenzury teatralnej, która dla mężów ducha i cha
rakteru może być nieubłaganą, lecz w punktach 
kierujących wychowaniem ludu okazuje arkadyj
ską względność. Któż wogóie pisze dla takich 
scen? Aktorzy, którym głos wypowiedział po
słuszeństwo i których nikt już do teatru przyjąć 
nie chce, ludzie bez dowcipu, plagiatorzy pierw
szej lepszej z dawniejszych sztuk, którą nowerni 
obwieszają łachmanami, których źródła żadna 
krytyka nie odsłoni, — pewna liczba niepowołanych, 
którzy za pomocą ajentur umieją owe głupie sztuki 
wprowadzić na scenę i utrzymać. Bijatyka, wy
rzucanie, szkalowanie,. krzyki w gronie rodziny: 
to są zwykłe motywu tych sztuk, stanowiących 
dzisiaj szkołę ludową. W „kuplecie“ jest rozum 
panujący komika, hausknechta, kucharki, szwaczki, 
„lekkiej osoby“, balwierza raz sentymentalnym, 
a zresztą sędzią wszystkiego, co się dzieje w świę
cie, wyrokuje o Turkach, Moskalach, Bismarcku, 
Windthorście itd., zupełnie tak, jak w pismach 
humorystycznych. Wszystko jest pozór! wszystko 
fałsz! tak głoszą zwrotki. Komik został nau 
czycielem ludu. Dojrzałość sądu kształci się 
frazesami pochodzącemi z ust szwaczki, balwie^ 
rza w teatrze.“ Dalsze oskarżenie wymierza 
Gutzkow przeciwko tak rozlicznym pismom hu
morystycznym, które wszystko co wzniosłe 
i lepsze a nawet i najświętsze rzeczy wyszydzają, 
kalają i porównuje je z niewinnym a zabawnym 
augielskim „Punch“: „Lecz cóż u nas? Usta

wiczne napadanie z szyderstwami na osobistości. 
Ustawiczne karykaturowanie i obrabianie prze
ciwników partyjnych! Czyż to kształci łud ? 
Nieszlachetne to nadużywanie prasy i rysunku: 
alboż to szkoła zacności i szlachetności cha
rakteru? Parlamentarna klęska, zły humor 
mniejszości należy do debaty, lecz nie do sa
tyry. Metodyczne kształcenie ludu w popędach 
nizkich, nieszlachetnych, grubiańskich leży na 
dłoni. Czyż ustawiczne karykaturowanie kapła- 
płanów, Windtharsta i innych osobistości nie 
jest prawdziwą nikczemnością? A ten ciągły 
tryumf innych osób, czyż to nie jest najnędzniej- 
szóm pielęgnowaniem psiego pochlebstwa i braku 
charakteru? Wszystkie sprężyny naszego życia 
obyczajowego są rozpuszczone jak w materacu, 
który ma być naprawiony. Wszystko drży w po
wietrzu!“ Owóż charakterystyka dzisiejszych 
stosunków w Niemczech, wychodowauych przez 
liberalizm, skreślona piórem jednego z liberałów, 
który na szczęście widział jasno wszystko złe, 
jakie kulturkampf sprowadził, lecz niestety nie 
widział, że jedynym ratunkiem dla zdemoralizo
wanego ludu jest powrót do religii.

Celem przeprowadzenia w życie tych środków bę
dzie oznaczony odpowiedni przeciąg czasu. 5, Ku
fry i paczki podróżnych z podejrzanych gubernii 
muszą być desinfektowane, ewentualnie na głównych 
nadgranicznych stacyach kolei żelaznych poddać 
się muszą podróżni wraz z rzeczami rewizyi lekar
skiej. 6, Komunikacya z Rosyą co do osób i wo
zów ograniczoną będzie na pewne stacjo. 7, Wszy
stkie wagony, dochodzące na rosyjskie stacye nad
graniczne, muszą być starannie czyszczone i de- 
sintoktowane. 8, Gdyby się niebezpieczeństwo 
więcej zbliżyć* 1 miało, zostanie granica zamkniętą 
i kwarantanna będzie urządzoną. Dalsze obrady 
odroczono do dzisiaj.

W senacie rzymskim podczas obrad nad mi
nisterstwem sprawiedliwości, do którego także na
leż;, wydział wyznań, poruszono sprawę stosun
ków pomiędzy Kościołem a państwem. Minister 
wyraził nadzieję, że spokojna i szlachetna mowa 
Papieża wywrze bardzo pomyślne wrażenie i słu
żyć' będzie Biskupom za wzór. Minister zdaje się 
zapominać, że to nie Biskupi, lecz zaborczej nie 
przyjazne Kościołowi rządy Włoch są winne za
mieszek religijnych. Następnie oznajmił minister 
o krokach nowego rządu do jakiegokolwiek uło
żenia nieznośnych stosunków kościelnych, że wszy
stkie biskupie stolice, które Papież sam obsadza, 
z wyjątkiem 4, otrzymały exequatur. Trudność 
stanowią Kościoły królewskiego patronatu. Mi
nisterstwo starać się będzie i tę kwestyą upro
ścić. Liczba stolic biskupich królewskiego patro
natu wynosi 100. Ministerstwo wszędzie, gdzie 
będzie można, będzie rzecz ułatwiało, obrony je 
dnak praw korony nie zaniedba.

Telegram z Carogrodu; donosi, że Moskale 
rozpoczną natychmiast ewakuacyą, Adryanopola 
skoro tylko Czarnogórcy zajmą Podgorycę. gP o 1. 
Corresp. donosi, że jenerał Totleben cofnął 
ju® • jektóre oddziały 2 korpusu, należącego do 
sU'V^igedniej armii, do Adryanopola i że 
wszelkie poczyniono przygotowania, aby wkrótce 
Adryanopol opuścić. Wydano tóż już rozkazy, 
aby zburzyć fortyfikacye Widdynia. — Rokowa
nia pomiędzy Portą a Austryą o Nowy Bazar 
mają być podjęto na nowo. Poi. Corf. dono
sząc o tóm, dodaje, że także sprawa Bośnii 
i Hercegowiny będzie przy tóm ostatecznie urzą
dzoną. — Czarnogórska komisja regulująca gra
nice rozporządziła, aby naprzód był wydany Spuż 
a następnie Podgoryca.

W radzie państwa w Wiedniu skończyła się 
dopiero wczoraj debata nad traktatem berliń
skim. Wniosek o zamknięcie dyskusyi przeszedł 
tylko 107 głosami przeciwko 105. Jako jene- 
ralnych mówców przeciw wnioskowi większości 
obrano Sturrna, a za wnioskiem Coroniniego. 
Rada państwa zatwierdziła nadto wczoraj traktat 
handlowy z Eiancyą.

Z Petersburga donoszą, że Szir Ali nie 
przybędzie do stolicy rosyjskiej lecz pozostanie 
w Taszkencie.

Wiadomości politycznych z zagranicy nie 
wiele jest dzisiaj. Najwięcój jeszcze zajmuje 
uwagę publiczną dżuma rosyjska i rokowania 
w Wiedniu, które mają ustrzedz Europę od tego 
straszliwego gościa. Podczas gdy urzędowe do
niesienia rosyjskie bardzo pomyślnie brzmią i jak 
dawniej uspakajały opinią publiczną podawaniem 
nieznacznej liczby chorych, tak dzisiaj głoszą, że 
w Wetljance nikt już nie zachorował od 21 bm. 
a w innych miejscach od 17 bm., to w Wiedniu 
muszą otrzymywać inne informacye, gdyż za 
przykładem północnój kolei żelaznój poszła 
i lwowsko-czernowicko-jaska kolej, wydając nakaz 
przemieniania wozów na stacyi granicznej do 
Rumunii. Z doniesień jednak o rokowaniach 
odbywających się w Wiedniu pomiędzy komisa-8 
rzern niemieckim a węgierskimi i austryackimi 
urzędnikami pokazuje się , że urzędowych infor- 
macyi o rozmiarach i charakterze tej choroby 
żadne z tych państw nie ma, gdyż za pierwszy 
warunek uznano konieczność wysłania namieisce 
zarazy komisyi, któraby przekonała się naocznie 
o niebezpieczeństwie i przesłała rządom austrya- 
ekiernu i pruskiemu autentyczne doniesienia. 
Prezes węgierskiego ministerstwa Tisza oświad
czył zaś w odpowiedzi na odnośną interpelacyą 
w sejmie węgierskim, że niebezpieczeństwo nie 
jest, o rle dotychczasowe doniesienia wykazują, 
tak wielkie, aby stósunki sanitarne Austryi były 
zagrożone. O rokowaniach delegatów austryackich 
i niemieckiego, odbywających się w Wiedniu, 
a w których ma wziąć także udział reprezentant 
Rosyi, podajeN. Pr. Pr., że wczoraj postanowiono 
niezwłocznie, przeprowadzić następujące środki: 
1) wysłać lekarzy do miast nawiedzionych epi
demią, aby zbadali charakter, przebieg i rozsze
rzenie epidemii, 2) zakazać zupełnie przywozu 
wszelkich towarów z okolic nawiedzonych zarazą 
i niektórych towarów z Rósyi, 3) urządzić 20- 
dniową kwarantannę na wszystkich wschodnich 
i południowo-wschodnich stacjach nadgranicznych 
kolei żelaznych dla wszystkich osób przejeżdża
jących z okolic, w których grasuje choroba. Rząd 
austryacki zamierza także wnieść do rady pań
stwa przedłożenie, domagające się pieniędzy na 
rozporządzenie środków ostrożności. Pol. Cor. 
wczorajsza podaje w obszerniejszem streszczeniu 
uchwały reprezentantów Austryi, Węgier i Nie
miec powzięto wczoraj na naralzie pod przewo
dnictwem ks. Auersperga odbytej. Według tej 
wersyi postanowiono: 1, Rządy wyślą jak najspie
szniej w okolice epidemii komisyą lekarską, która 
regularnie sprawozdania nadsyłać będzie; rządy będą 
sobie te sprawozdania komunikować; komisyi przy
dane będą osoby mówiące językiem rosyjskim; rząd 
rosyjski będzie uproszony o urzędowe wspieranie 
komisyi; Rumunia może wziąść udział w komi
syi przez znawców. 2, Dyplomatyczne reprezentacje 
Niemiec i Austryi mają w porozumieniu z sobą do
nosić o każdśm spostrzeżeniu natychmiast, a przy
najmniej co 5 dni, tak samo i konsulaty. 3, Za
kaz przywozu niektórych przedmiotów, wydany 
przez Austryą wobec Rosyi 1878 r„ ma być utrzy
many i w Niemczech zaprowadzony, ewentualnie 
na inne jeszcze rzeczy, przenoszące łatwo zarazę, 
rozciągnięty. 4, Podróżni z Rosyi mogą przyby
wać do Niemiec i Austryi wtenezas tylko, jeśli 
będą w posiadaniu paszportów poświadczających, 
że w przeciągu 20 dni przed zatwierdzeniem pa
szportów nie bawili w podejrzanych guberniach.

tu wszakże o zakonstatowanie, czy i Sejmiki związ
kowe niemieckie podobnój podlegają kontroli, 
każdemu bowiem wiadomo, że do podobnego kroku 

władze rządowe nigdy się nie posunęły) jak raczój 
zakonstatowanie: czy sejmiki nasze nie poddawały 

się pod dobrowolną kontrolę władz, meldując im 
zebrania swoje. W fakcie tym zawartą jest dla nas 
nauka wielkiej doniosłości, byśmy się prze
cież wystrzegali sami na siebie bicz kręcić, podając 
się sami z góry w podejrzenie.

W obecnym przypadku rzecz się ma tak, iż, do
póki nam się kontrola policyjna gwałtem ni« 
narzucała (a miało to pierwszy raz miejsce na 
sejmiku krotoszyńskim), nie meldowano sejmi
ków, później czyniono to z obawy, by polieya nam 
ich nie rozwięzywała. Działo się to wbrew woli i in- 
tencyi mojej, zawsze bowiem lepiej wyezerpnąć, zda
niem moim, walkę legalną usque ad finem, 
chociażby z narażeniem się jakiemś, niż poddawać się 
prejudykującym a zarazem demoralizującym nas bez
prawiom.

Z powodu zachodzących tu szczególnych okoli
czności, mam silną nadzieję, że prejudykatu takiego 
dla Sejmików naszych przyjąć nie będzie można.

Niemieckie aspiracye.
Jednym z głównych warunków sprostania 

grożącemu niebezpieczeństwu jest przedewszyst- 
kiśm świadomość położenia i gruntowne rozpa
trzenie się w stosunkach, wśród których walkę 
staczać przychodzi. My Polacy ciągle powin
niśmy to mieć przed oczyma • nieustannie o tóm 
pamiętać, że z dwóch stron naciera na nas nie
przyjaciel i bierze nas w krzyżowy ogień, i że 
skoro do tego niebezpieństwa przyłączy się 
jeszcze nasza własna nieporadność, brak zasta
nowienia i słabość odporu, nieodwołalnie uledz
i upaść będziemy musieli. Z jednój strony wi
dzimy jakby wiszący nad nami miecz Damo- 
klesa, baczną uwagę rządu, który na wszystkie 
objawy narodowego życia naszego mocnych do
biera hamulców, i w imię zimnej racyi stanu, 
w imię wszechwładzy państwa niepozwoli ani 
o jeden stopień podnieść się tętnu polskiego 
ducha. Pomijamy tym razem nasze stósunki 
religijne, o których bez boleści i goryczy mówić 
już dzisiaj niepodobna; wskazujemy tylko na 
życie narodowe i spółeczne. Cóż powiedzieć 
o życiu dwumilionowej ludności, pozbawionej 
praw swego języka w urzędzie i w szkole? Cóż 
o odjęciu, albo raczej niedopuszczeniu do nas 
żadnej samodzielnej instytucyi krajowej, zu- 
pełnśm pozbawieniu nas samorządu? Cóż o tej 
troskliwej opiece policyjnej, rozciągniętej nad 
wszystkiemi niemal stowarzyszeniami naszemi, 
tak, iż żadnd swobodniój odetchnąć się nie od
waży, i własnego niemal lęka się cienia? Wy
bieramy członków sejmików powiatowych, ale 
jakież mogą być owoce ich pracy, kiedy wszy
stka władza spoczywa w ręku wybieranych je
dynie przez rząd radzców ziemiańskich? Mamy 
sejm prowincyonalny obradujący po niemiecku 
w stolicy królów polskich, czyż może on wobec 
przewagi niemieekiój przedsięwziąć jakikolwiek 
środek na korzyść narodowości naszej?' A po
słowie nasi w sejmie i w parlamencie czyż nie 
są skazani jedynie na rejestrowanie skarg i za
żaleń naszych?

Z drugiej zaś strony walczy przeciwko nam 
żywioł niemiecki, gęsto rozsiadły po naszych 
miastach i siołach, zagarniający po miastach 
w swe ręce przemysł, handel i kapitały, po 
wsiach zaś rugujący nas z ojczystej gleby i sa
dowiący się po szlacheckich dworach i po wie
śniaczych chatach. Gdyby ktoś podjął się usku
tecznienia mapy naszych większych i mniejszych 
posiadłości pod względem narodowym, ileż by mu 
przyszło położyć krzyżyków na znak, że zamarło 
polskie życie tam, gdzie przed laty kilkunastu 
pod polskim panem polski wieśniak polską 
orał skibę!

A z każdym rokiem coraz gorzój, coraz smu- 
tniój. Z każdym rokiem przy noworocznym obli
czeniu nam odwagi ubywa, bo ubyło ziemi, 
a u przeciwników otucha rośnie, bo rośnie liczba 
nabytych polskich obszarów. Nic przeto dziwnego, 
że podczas kiedy my w osłupieniu patrząc na 
doznane szkody, na ścieśniające się obszary pol- 
skió) własności, obliczamy prawdopodobieństwo 
chwili helotyzmu naszego, przeciwnicy nasi gro
madzą się i radzą, jakby kupą na nas uderzyć 
i do szczętu nas wyprzeć.

* Od pana sędziego Mieczysława Łysko- 
wskiego odbieramy w sprawie nadzoru policyj
nego nad naszemi stowarzyszeniami pismo nastę
pujące, któremu z przyjemnością gościnności 
w łamach naszych użyczamy.

Toru ń, 24 stycznia. 
Szanowna Redakcyo!

Bawiąc chwilowo w Toruniu, wyczytałem w Ku
ry erze Poznańskim wiadomość, dotyczącą obrad, 
komisji sejmu pruskiego nad pctycyami Spółek pol
skich i Kółek włościańskich, uskarżających się na 
kontrolę policyjną, jakiej zebrania ich podlegają.

Będąc ze sprawą powyższą dobrze obeznany, 
pozwalam sobie niniejszem udzielić Wam pokrótce 
niektórych objaśnień. Otóż, o ile wiem, chodzi w przy
padku tym .nie o co innego, tylko o petycyą, którą 
niejako z urzędu, bo jako przewodniczący Komitetu 
„Związku Spółek zarobkowych pol
skich“ zaniosłem swego czasu do Izby i to o pod
ciąganie pod kontrolę władz policyjnych Sejmików 
naszych Związkowych. Ze walne zebrania 
Spółek pojedynczych, a cóż dopiero Kółek włościań
skich nie podlegają kontroli policyjnćj, 
przyznał już dawniej sam pan minister spraw we
wnętrznych, tak iż tu, wystarcza w razie potrzeby 
proste zażalenie do władz wyższych, odnośnie do 
pana ministra.

Prawdą jest, że poniedziałkowe posiedzenie ko
misyi sejmowej, mimo trzygodzinnej ożywionej dysku
sji, nie załatwiło ostatecznio mej petycyi, gdyż zasol- 
wowano ją dla zasiągnięcia przez rząd dalszych infor- 
macyi. O ile moje sięgają wiadomości, nie chodzi



Niejednokrotnie już zwracaliśmy uwagę na 
to, jak dzienniki niemieckie nawołują do naszej 
dzielnicy braci swoich z całych Niemiec, jak do
magają się od rządu, aby popierał funduszami 
krajowemi kolonizacyą niemiecką w granicach 
W. Ks. Poznańskiego, jak sobie obfity plon ro
kują z naszój niegospodarności, z naszego zbytku, 
z naszego nieuctwa.

Obliczyliśmy im sami, ile tysięcy morgów 
polskiej ziemi przeszło w ich ręce — oni lepiej 
od nas znają statystykę swych nabytków, a przed
miot ten osobną rubrykę stanowi w sprawozda
niach ministra rólnictwa.

Nie będzie dla nas bez korzyści dowiedzieć 
się, co w tój sprawie piszą gazety niemieckie, 
poznać, jakie mają względem nas zamiary — bo 
w ten sposób żywiej stanie nam przed oczy smu
tne położenie i jaśniój się przedstawi konieczność 
odporu tych niemieckich aspiracyi. Ta sama 
N a t. Z t g, która przed półrokiem niespełna sta
rała się wytłomaczyć nam, że wzrost żywiołu 
niemieckiego Niemcom i Polakom na dobre tyl
ko wyjść może, pisze w czwartkowym numerze 
(37), co następuje:

...Nie mamy dostatecznych statystycznych danych, 
aby wykazać, ile roli przeszło w W. Ks. Pozn. w inne 
ręce, atoli i te cyfry, które mamy pod ręką, są dość 
wymowne. I tak nowe poznańskie Ziemstwo kredyto
we podało w 1874 r. na subhastę 20 dóbr, w 1875 
r.“13, w.,1876 r. 23, w 1877 r. 26, w 1878 r.23. 
Wobec ogólnej cyfry większych własności ziemskich 
w W. Ks. Pozn., wynoszącej 2099 dóbr, cyfry po
wyższe nie są zbyt wysokie — atoli subhastacyi 
dóbr, podjętej przez Ziemstwo kred., nie należy brać 
za normę stosunków rolniczych.

W Poznańskióm istnieją osobne i niezwykło sto
sunki rolnicze i bodaj czy w której innej prowincyi 
spoczywa rólnictwo na tak słabych i niepewnych pod
stawach. O ile nam wiadomo, przyczyniają się do 
tego następujące dwa główne powody: Niemiecki 
kupiec, nabywający tam dobra, przybywa zwykle z nie
wielkim kapitałem, któryby w innych prowincyach do 
jego celów nie wystarczył. Kupuje on tutaj zwykle wielkie 
posiadłości, które poprzednio po większej części źle były 
prowadzone i do melioracyi ziemi wielkich wymagają 
nakładów. Niedługo kapitały się wyczerpują i rozpo
czyna się upadek. Polscy właściciele gospodarują po 
części bez kapitałów, po części zwykle źle. Pominą
wszy niektóre znakomicie administrowane własności 
polskie, — odbywa się zmiana własności przeważnie 
w dobrach polskich. Złe polskie gospodarstwo i nie
pewne niemieckie zakupna, — oto po większej części 
przyczyny subhastacyi, atoli jedno i drugie nie jest 
z ogólniejszego stanowiska powodem do skarg upra
wniającym. Z liczby owych 23 dóbr, podanych przez 
Ziemstwo kred, na subhastę (z których 18 oszacowa
ne były wyżej 60,000 m.), należało 16 do Polaków, 
a 7 do Niemców.

Dobra polskie przechodzą od lat wielu zwolna, 
ale stale w ręce niemieckie. Według wykazu mini
stra rolnictwa obejmują w W. Ks. Poz. większe wła
sności ziemskie obszar 6,215,000 morgów ziemi. — 
Przed 30 laty przypadało z tój cyfry na właścicieli 
Polaków 3,718,000 morgów, ną właścicieli Niemców 
2,497,000 mórg. W końcu r. 1877 posiadali już tylko 
Polacy 2,740,000 mórg, Niemcy zaś 3,461,000 mórg. 
Na subhastę podano 13,471 mórg, znajdujących się 
w ręku Polaków.

Stesunek narodowości różni się od siebie zna
cznie w obu obwodach rejencyjnyeh. W obwodzie rej. 
poznańskim równoważy się ten stosunek co do wię
kszej własności, której Polacy posiadają 1,905,000 
m., Niemcyjzaś 1,904,000 mórg. W obwodzie rejen. 
bydgoskim zaś posiadają Polacy mrg. 835,000, pod
czas kiedy Niemcy dzierżą mg. 1,557,000. Ten po
stęp w nabywaniu polskich własności przez Niemców 
wzmógł się w ostatnim czasie bardzo przez upadek 
„Tellusa“, za pomocą którego wielu Polaków ponaby- 
wało dobra, albo też posiadłości swoje bez dostate
cznych kapitałów powiększyło.

Nie mamy powodu skarżyć się na przechodzenie 
dóbr takich w ręce niemieckie, ani tóżna utratę wła
sności niemieckich, które właściciele ze spekulacyi 
tylko ponabywali. Własność ziemska w W. 
Ks. Poznańskióm jest jeszcze zawsze

I z bliska i z daleka.
\ _______

XIV.
Jeżeli w czasach naszych zamilkli „mistrze 

Błowa“ i lutnia poetów coraz się rzadziej odzywa, 
to w zamian muza historyi ujęła berło ruchu 
umysłowego, a niwa badań dziejowych nigdy 
żarliwiój ani sumienniej uprawianą nie była. 
W miarę jak dziedzina polityki spółczesnój coraz 
się bardziój zaciemnia i mąci, rozświeca się prze
szłość , wylania z cieniów prawda, wychylają 
w nagiój rzeczywistości istotne wypadki. Nie tu 
miejsce oceniać ruch historyczny, panujący dziś 
w świecie całym, chociaż i my sami nie mało 
mu zawdzięczamy przyczynków do dziejów ojczy
stych. Przypomnijmy sobie najprzód zasłużone 
nazwiska własnych pracowników w tym kierun
ku, a mianowicie zmarłych Biełowskiego i Szaj
nochy; nadmieniamy, że ostatnie lata przyniosły 
nam aż trzy całkowite historye naszój przeszłości, 
pomijając już epizodyczne szkice lub studya: 
jednę niezrównanego pióra p. Józefa Szujskiego, 
rektora Jagiellońskiej wszechnicy a przewodnika 
i przodownika na polu badań dziejowych, drugą 
przesłaną do kraju z wychodztwa przez jednego 
z starców w narodzie, p. Teodora Morawskiego, 
który długie lata wygnania skrócił pracą o kraju 
i dla kraju, i dziś w księgach swoich wraca za- 
Biąść przy polskich ogniskach, niby stary legio-

wdzięcznóm polem do lokowania w niej 
kapitałów niemieckich, zwłaszcza od czasu, 
jak wartość ziemi spadać zaczęła, otwierając kapita
łom niemieckim szerokie pole do nabywania większych 
własności. Niestety książęta niemieccy, którzy przed 
40 laty zaczęli na wielką skalę nabywać pańskie ma
jątki w Wiel. Ks. Poznańskióm — zaniechali tego 
w ostatnich latach. Byłoby rzeczą bardzo 
pożądaną, aby nasza bogata a rys to kr a- 
cya wystąpiła w owych stronach w cha
rakterze nabywców wobec polskich wła
ściciel i, którzy z trudnością tylko utrzy- 
in a ć się zdołają. Zwracaliśmy już poprzednio 
uwagę na to, Że tutaj politycznie chodzi o krok, który 
dla Niemców i dla Polaków może być równie korzy
stny, gdyż lepszą jest rzeczą, że spór o „pol
skość“ w W. Ks. Poznańskióm. Im prędzej 
tóm lepiej, się ukończy. Ze zaś rolnictwo przez 
osiedlenie się bogatych właścicieli Niemców tylko zy
skać może, to nie podlega wcale wątpliwości.

Drugą kwestyą jest sprawa mniejszej własności 
i posuwanie się naprzód kolonistów niemieckich. I tu
taj jest rzeczą uderzającą, że mniejsze własności na
bywają ludzie z małemi kapitałami, których niepowo
dzenie, lub nieszczęście rychło przyprowadza do upad
ku. Dla tego właśnie w Poznańskióm 
potrzeba takich instytucyi, któreby ko
lonistom niemieckim umożebniały na
bywanie z ma ły m kap i t ałe ni mn i e j s zych 
własności ziemskich. Proponowano w tym 
względzie dziedziczną dzierżawę, albo prawo zastawu 
na lat 99. Kwestya dziedzicznej dzierżawy poruszoną 
już została niedawno przez ministra. Przy sposobno
ści przypatrzymy się bliżej tej kwestyi.

Wobec końcowego ustępu artykułu Nat. 
Z tg., któryśmy grubo podkreślili a którego cy
nizm wyjść jedynie mógł z pod pióra narodowo- 
liberalnego Niemca, niepodobna nam wdawać się 
w polemikę z tern pismem, gdyż na odpowiedź 
wcale ono nie zasługuje. Konstatujemy tylko 
tę szatańską nienawiść narodowo - liberalnego 
pisma ku wszystkiemu, co polskie. W niena
wiści tej Nat. Z t g. jest tak konsekwentną, że 
od dawnego czasu w sprawozdaniach swoich sej
mowych ani słówkiem nie wspomina o przemó
wieniach posłów Polaków, czego przecież nawet 
najpospolitsze reptylie nie robią. W duchu więc 
i w pragnieniach swoich Nat. Z tg. już dawno 
wykreśliła nas z liczby żyjących.

Wi dzimy systematycznie ze strony niemie
ckiej ułożony plan wydziedziczenia nas z ojczy- 
stćj gleby. Książętom niemieckim radzi Nat. 
Z t g., aby w miejsce anektowanych lub anekto
wać się mających księstw okupywali się w naszej 
dzielnicy. Arystokracyą niemiecką nawołuje, aby 
kapitały swoje lokowała w polskiej ziemi, mia
nowicie teraz, kiedy cena roli spadać zaczyna. 
Nakoniec wzywa rząd, aby kolonistom niemieckim 
zakupywał wieczyste dzierżawy w Wielkopolsce 
albo prawem zastawu nadawał im własności 
polskich chłopów. Życzenia te sprawdzę^, się 
już poczęści, skoro każdy Niemiec pe- <ąw.>2 sfoie 
tanim procencie dostaje pożyczki pieniędzy na 
zakupno polskićj ziemi, skoro zbankrutowani 
rólnicy niemieccy pozbywając się własności na 
rzecz książęcych osób niemieckich w nadzwy
czaj łatwych warunkach dzierżawę tychże dóbr 
uzyskują.

Cóż nam wobec tego czynić wypada?
Oto wytężyć wszystkie siły, aby ten cios, na 

ostatnie tętna narodowego życia wymierzony, 
odwrócić i ubezwładnić, aby zniweczyć te niecne 
plany. „Unguibus et rostro“, jak mówi przy
słowie łacińskie, a rękami i nogami, jak mówi 
polskie, trzymać nam się trzeba ziemi polskiej, 
oszczędzać i pracować, ograniczać się 
w wydarkach, zrzucić ze siebie dawne nawykuie- 
nia zbytku i rozrzutności, — oto zadanie nasze. 
Wśród ogólnej biedy rzadko się wprawdzie 
zdarza, ale jednak zdarza się tedy owędy, że 
Polacy nabywają nowe własności i przysparzają 
ojczystego mienia. Imiona tych ludzi powin
niśmy w żywej chować pamięci a przykład ich 
brać sobie za wzór pracy i oszczędności.

nista dawne opowiadający dzieje, — nareszcie dru
kującą się w Warszawie historyą Polską, stre
szczoną przez profesora uniwersytetu Jagielloń
skiego, dr. Michała Bobrzyńskiego.

Wszakże i w ogólnych prądach historycznych 
zaznaczać się zwykły osobne kierunki, zwracające 
się przeważnie w tę lob ową stronę, uprawiające 
wyłącznie) jednę lub drugą epokę. Ciemna 
chwila konania Polski, przedrozbiorowe dzieje 
nasze, ostatnie rozwiązanie krwawego dramatu, 
które tak oiężko zawisło na losach naszych 
i Europy sumieniu, oto przedmiot bliższych stu- 
dyów nie tylko w kraju, ale i zagranicą. Jeżeli 
uozone i wyczerpujące badania Ojca Waleryana 
Kalinki przedstawiają nam w pelnóm świetle 
ów tragiczny moment historyczny, ujawniają 
nam własne winy w; szczegółowym rachunku 
sumienia, a zarazem odsłaniają ohydne działa
nia państw ośoiennych, czychających na naszę 
zagładę, toć i cudzoziemscy dziejopisarze z mniej
szą lub większą bezstronnością przystępują do 
analizy owego przełomu, który wraz z rozbiorem 
Tolski położył koniec równowadze europejskiej, 
panowaniu spiawiedliwości w polityce między
narodowej i uczciwości rządzących. I Sybel 
i Caro, i Koepell, i baron Bruggen, żeby tylko 
znaczniejsze wspomnieć nazwiska, zastanawiali 
się w ostatnich czasach nad powodami upadku 
Polski i tegoż upadku przebiegiem. A i z Francji 
raz po raz przybywa nam światła do lepszego 
poznania owej smutnój historyi końca ubiegłego

Dziś ażeby być Polakiem, nie wystarcza mieć 
patryotyzm jedynie na ustach, ale go trzeba 
okazywać w czynie. Kto lekkomyślnie trwoni 
drogą po ojcach spuściznę, kto bez potrzeby 
wyzuwa się z polskiój ziemi i sprzedaje ją 
Niemcowi, ten grzeszy wobec siebie i spółeczeń- 
stwa, bo ziemię polską wydaje w ręce wrogów. 
Są twarde okolicznośoi, gorzkie zawody i nie
szczęść nieprzerwane pasmo, które niekiedy bez 
winy wypędzają właściciela Polaka z zagonu 
praojców; tam milczącćj powagi nieszczęścia 
gromkim głosem nagany przerywać nie chcemy. 
Ale do tych, co zbytkiem, nierządem i nieuctwem 
marnotrawią podstawę naszego narodowego bytu, 
wdać będziemy bez przerwy, że nie zasługują na 
miano prawych synów Polski.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Paryż, 23 stycznia.
(L.) Wojsko francuskie, które kapitulacjami 

Sedanu i Metzu potraciło było swoje sztandary, 
nie miało ich dotychczas. Publiczność nie wiele 
na to zwracała uwagi, a w biurach ministeryum 
wojny, gdzie większa część urzędników liczyła 
na powrót cesarstwa, jeżeli nie na restauracją 
legitymistowską z białemi o złotych liliach cho
rągwiami, nie spieszono się wcale zaradzić temu 
brakowi, który, jak się zdaje, me wiele komu się 
czuć dawał. Dzisiaj, kiedy wyborami z 5 sty
cznia Rzeczpospolita zaaje się ustaloną, rozdanie 
sztandarów wyglądać może jak pieczęć położona 
na akcie nieodwołalnym. 278 takich oznak dla 
czynnego wojska a 145 dla pułków piechoty 
terytoryalnój polecono dostarczyć znakomitym 
domom w Paryżu i w Lyonie. Chorągwie te 
trójkolorowe mają być z najlepszego jedwabiu 
i mają wytrzymać próbę nie tylko kąpieli wo
dnej, ale i dobrego octu. Po obu stronach mają 
być złote wieńce. W środku samym napis : 
Rzeczpospolita francuska i numer pułku. Drze
wce złocone, zakończone ostrzem piki, uwieńczone 
zamiast orła, koguta lub lilii. Po drugiej 
stronie wypisane mają być bitwy, w których pułk 
się znajdował i napis „honor i ojczyzna.“ Natu
ralną jest rzeczą, że te chorągwie otoczy gruba 
złota frędzla a u wierzchu zawieszoną będzie 
bogato haftowana klasyczna krawatka. Każda 
z tych chorągwi kosztować ma rząd 390 fr.

Wystawa fantów narodowej loteryi onegdaj 
dopiero otworzoną została. Jest ona bardzo zaj
mującą, jako wystawa powszechna w skróceniu. 
Ciągnienie loteryi rozpocznie się dopiero 26 sty
cznia. Przy ostateczném obracbowaniu pokazało 
się, że losów do wygrania jest przeszło 81,000.

Sztuka rzeźbiarska we Prancyi ¡znakomitego 
utraciła mistrza, a Polska jednego z najszczer
szych swoich przyjaciół w Aguście Próauit, 
który 13 b. m. na cmentarzu Père-Lachaise po
chowany został. Mowa Władysława Mickiewicza,

. którego Próauit wierną zaszczycał przyjaźnią, 
^niemałe zrobiła wrażenie, bo pochodziła praw
dziwie z serca a nadto oznaczyła jak najtreści
wiej prawdziwe stanowisko artysty w dziejach 
sztuki francuskiej i skreśliła niepospolity chara
kter człowieka, jakim Próauit powszechną zjednał 
sobie cześć, wywierając bardzo zbawienny wpływ 
na młode pokolenie, o tyle, o ile to ocenić go 
zdołało.

Krytyka nazwała go słusznie najdramaty- 
czniejszym z rzeźbiarzy. Brzydził on się wszelką 
konweneyonalnością, wszelkióm naśladowaniem 
niewolniczóm, i tym, że tak powiemy eklekty
zmem, który w przechadzkach po muzeach z je
dnego posągu brał nos, z drugiego usta a z trze
ciego czoło lub ucho. Próauit miał ten ciągły 
niepokój, znamionujący prawdziwego artystę, aby 
myśl swoję i uczucie oddać najwłaściwiój i w od
powiednim ruchu. Nie było też człowieka śmiel
szego w pomysłach i w ich wykonaniu a zara
zem surowszego dla siebie. Jego dzieła po
trzebowały tóż zawsze pewnego wtajemniczenie 
się. Czyniły one wrażenie jakieś niezwyczajna 
na pierwszy rzut oka, więcej drażniące, niż

stulecia. Archiwa i dokumenta tłomaczą nam 
ukryte dotąd czynniki dziejowe, odsłaniają tajne 
wypadków sprężyny. Do takich publikacji bliżej 
nas obchodzących zaliczyć wypada świeżo ogło
szone w Paryżu dwutomowe dzieło ks. Broglie 
p. t. Tajemnica Królewska, Le Secret 
d u R o i. Ze Francuzi celują w reklamie , to 
każdemu wiadomo; nietylko niżsi przemysłowcy, 
ale i poważni a dostojni autorowie umieją swój 
towar zalecić, opromienić właściwą przynętą, 
drażnić ciekawość i interes ogółu. W tym przy
padku książę Broglie nie pogardził najrozliczniej- 
szemi środkamil, zdolnemi zapewnić tój książce 
jak najrozleglejsze powodzenie. Najprzód poja
wiły się w czasopismach poważnyoh ustępy. 
Le Correspondant zamieścił epizod z wojny 
siedmioletniój, przegradzający strategiczne obroty 
wojskowe intrygami dworskiemi, które i sprawę
i ludzi w niej, udział biorącyoh zgubiły. R e)v u e 
des deux Mondes pieprzniejszy otrzymała 
fragment, bo rozdziel poświęcony dwuznacznój 
osobistości kawalera d’Eou, o którym do niedawna 
trwała jeszcze wątpliwość, ażali nie był kobietą. 
Samże tytuł szczęśliwie dobrany nadawał powa
żnemu dziełu jakąś romansową firmę i barwę, 
a dziedziczny talent rodziny de Broglie, i wy
mowa polityczna autora naprzód już polecały 
czytelnikom mające się ukazać dzieło.

Dziś można już o całości wydać sąd wła
ściwy, uznając najprzód. że nie przeceniono warto 
ści pracy księcia Broglie. Kto raz wejrzy w ti

łechcące nerwy, lecz wpatrzywszy się, nie łat» 
można było od nich się oderwać. Jego duj 
medalion grobowy: głowa kobieca obwinią 
całunem z palcem na ustaoh, oznaczającym ta 
jemnicę tego, co się dzieje po śmierci, nie łat» 
zacierała się w pamięci i nie jednemu przyśnj 
się musiała. Próauit dla tego nie był nigą 
rzeźbiarzem banalnym, salonowym a nawet pi 
pularnym. Sztuka dla tego, że tak powiem 
urzędowa nie często udawała się do niego. Prze 
wiele lat wykluczony bywał z salonów wystj 
i trzeba było rewolucji z 1848, aby wvsta< 
otworem stanęły dla niego. Niesprawiedliwo 
ta nie wiele go obchodziła, marzył on zawsj 
jak wlać nowego ducha w sztukę, która z ui 
tego już ideału wydobyć się nie mogła. Je 
próby, ulepione na prędce z gliny, przechodzi 
nieraz w wartości wykonanie ich ostateezi 
z marmuru i bronzu. Dzieła, które mu nie 
śmiertelną zjednały sławę, są Chrystus Pa 
w kościele św. Rocha, kolosalny Celt na konit 
posąg Jakuba Coeur w Bourges, dwie grupy c 
nowym Louwrze, pokój i wojna, Sfinksy w pa 
łacu Fontenebleau, Paria, Nędza, obie przi 
rażającej boleści, posąg Hocha postawiony , 
Chartres.

Co do tego ostatniego, zabawną w naszi 
obecności opowiadał historyą: Pojął ou jenerał 
republikańskiego na koniu, ale oszczędność rad 
municypalnój cofnęła się przed wydatkiem, j, 
kiego mogła wymagać taka masa bronzu; Hoch 
tedy o własnych nogach musiał się trzymać n 
piedestału. Na bankiecie, które miasto zadowól 
nione artyście wydało, wielu członków rady ino 
nicypalnój żałowało swojego skąpstwa i prosił» 
artystę o dorobienie kouia, obiecując postara 
się, aby wydatek ten nowy pokryty został.

Jak świadczy list jego pisany do przyjaciel 
uważał sam za najlepsze swoje dzieło medalioi 
bronzowy postawiony na grobie Mickiewicza 
któremu prawdę mówiąc, nikt się dotąd dobrzi 
nie przypatrzył; Montmorency bowiem nie jes 
tak blisko Paryża, aby ktoś z kompetentnycl 
znawców mógł tam zabłądzić.

Wiele klasycznych rzeźb uwielbianych dzi
siaj pójdzie w niepamięć, kiedy dzieła zmarłega 
Próauit zyskiwać będą na wartości.

Próauit głośno słynął z nadzwyczajnego 
dowcipu; nikt trafniej i w kilku słowach nie 
oceniał nie tylko dzieł sztuki, ale i książek, 
któremi świat się zajmował, i dla tego bywał 
on prawdziwym postrachem mierności wszelkiego 
rodzaju, mających jakiekolwiek powodzenie.

Jeden ze znakomitych znawców tak kończj 
swój nekrolog o nim: „No, teraz kiedy Próauit 
umarł, nic nam nie przeszkadza się zgodzić na 
to, że był wielkim artystą. Nie prawdaż?“

W pokoju swoim, gdzie sypiał, miał tylko 
dwa na ścianie portrety; Napoleona I. i Mickie
wicza, którego wszystko czytał, co tylko po 
francusku było ogłoszonem. Ze nie był Bona- 
partystą, to żadnej nie podlega wątpliwości i 
w Napoleonie widział zupełnie co innego dla 
Francji, jak założyciela dynastyi i można po
wiedzieć, że nie małej potrzeba było z jego 
strony odwagi, aby portret jego zawiesić u siebie, 
gdyby nawet nic innego nie mieć na względzie, 
jak nudny obowiązek tłómaczenia się z tego 
lada komu i zbijania komunałów, jakie pier
wsza lepsza pozytywka za pokręceniem korby 
powtarza.

* Z Bułgaryi. Korespondent adryanopolski 
do Pol. C or r, śledzący bacznie stosunki buł
garskie, mianowicie każdy krok ks. Dondukowa- 
Korsakowa, ciekawe nam znów podaie szczegóły, 
któreśmy w wczorajszym „Przeglądzie“ po krotce 
naznaczyli, o nowem wystąpieniu jego i wykrywa 
rolę, jaką zamyślają Moskale powierzyć do od
grywania Bułgaryi, i przestrzega Europę, aby się 
miała na baczności przed polityką moskiewską 
na Wschodzie:
i.™....»■■■I* 1'- IjlllUUMIgBMMggM I I________.MW

księgi, nie potrafi się od nich oderwać; wykw n- 
tność formy, szlachetność myśli idzie tu w pa
rze z sumiennością historyczną i szerokiemi na 
dzieje poglądami. Dotąd prasa polska nie roz
szerzyła się nad publikacyą ze wszech miar dla 
nas ciekawą. W Czasie pojawiły się wpra
wdzie dwa listy pana Cochin o Tajemnicy 
królewskiej, wszakże autor ich, Francuz, 
z francuskiego tóż stanowiska oceniał prąci 
swego ziomka i nie dotknął prawie tej właśnie 
jej strony, która nas bliżej obchodzi. A tym
czasem stanowi ona rdzeń dwutomowego dzieła. 
Domyślano się od dawna o istnieniu jTajem- 
nicy królewskiój, ale mało o niój wie
dziano. Książę Broglie wyprowadza z archiwów 
publicznych i domowych wątek tajnój dyploma
cji, którą Ludwik XV podszywał urzędowe swe 
działanie. Słaby ten monarcha miał osobliwą 
skłonność do dróg krętych i ukrytych knowań, 
posługująo się całą armią tajnych agentów, któ
rzy się z nim bezpośrednio znosili i odbierali 
wprost od niego wskazówki, częstc’zupełnie prze
ciwnej jawnej polityce uwierzytelnionych za gra
nicą posłów francuskich. Można sobie łatwo 
wystawić, jaki zamęt i zawikłanie w końcu spro
wadzić musiała owa dwustronna i dwulicowa dy- 
plomacya, krzyżująca się wzajemnie i neutrali
zująca zobopólne działanie. Ostatnim jój wyni
kiem było osłabienie wpływów francuskich i zdy
skredytowanie polityki pierwszego niegdyś w Eu
ropie mocarstwa.



Książę Dond ukow-Kor s a ko w przyjmo- 
wal _ pisze korespondent — znów w ostatnim cza
sie deputaeyą, składającą się z najznakomitszych 
obywateli z okręgów północnej Bnłgaryi i wscho
dniej Rumelii i na zapytanie, czy jest prawdziwą 
wiadomość dziennikarska, że książę nie myśli występo
wać jako kandydat do tronu bułgarskiego, odpowiedział 
deputacyi, że „po dojrzałem rozważeniu przyszedł do 
przekonania" że lepiej będzie, że nio Rosyanin, ale inny 
jaki książę zasiądzie na tronie bułgarskim. Zo w.ględu 
na Jobio(!) Bułgarów zrzekł się myli zostania księciem 
bułgarskim i napisał urzędowo do cara Aleksandra, ażeby 
żadnego Rosyanina nie osadzał na tronie bułgarskim, 
gdyż przez to mogłoby przyjść do zatargów z Europą. 
Obawy to uznał też car, jak dalej twierdził książę, za 
słuszne, i zgodził się na propozycyą jego. Bułgarowie 
wprawni w odgrywaniu komedyi, poczęli prosić księcia, 
aby nie opuszczał ich i przyjął koronę bułgarską, a Dou- 
dukow, skory też do słów, tak się-odezwał do nich: „Od 
zamiaru mego njeprzyjęcia tronu bułgarskiego nikt mnie 
odwieść nio zdoła, ale nie wnoście z tego, Mości Panowie, 
ażebym przez to miał ostygnąć w uczuciach, które 
żywię ku Bułgaryi. Dobro i przyszłość jej leżeć mi 
będzie zawsze na sercu i nie potrzebujecie mieć obawy, 
ażeby wasze pragnienia nio miały się spełnić.“ Kiedy 
zaś przywódzcy deputacyi uderzyli w inną stronę i wska
zywali na położenie, w jakie się dostanie Bułgarya po 
odwrocie wojska rosyjskiego, książę następująco wyrzekł 
słowa: „Obecnie opuści Bułgaryą tylko gros armii ro
syjskiej," 50 tysięcy pozostanie tu jeszcze przez poł 
roku. Utworzyliśmy dla was armią narodową, zaopa
trzyliśmy ją szczodrze w broń, działa i wszelkie potrzeby 
wojenne, nasi najlepsi instruktorowie wojskowi pracują 
nad tein, ażoby przysposobić ją należycie do obrony 
kraju. A kiedy wreszcie nadejdzie czas, że armia oku
pacyjna opuści Bułgaryą, to pozostawimy wam wypró
bowanych naszych oficerów, którzy dokonają rozpoczę
tego dzieła. Między nami a wami istnieją silne węzły 
i stosunki, te nio tylko w przyszłości utrzymamy, ale 
silniejszemi jeszcze uczynimy. Bułgarya jest dziś na pół
wyspie bałkańskim, że się tak wyrażę, posterunkiem 
Rosy i, ażoby zaś posterunek ten stawał się coraz silniej
szym i służył ku dobru i korzyści wszystkich Słowian 
południowych — to troskę o to pozostawcie, Panowie, 
spokojnie Rosy i. Rosyjska armia okazała się niezwycię
żoną, taką samą okaże się i dyplomacya rosyjska. A teraz, 
Mości Panowie, bądźcie mi zdrowi, dość, jak sądzę, wam 
powiedziałom, co was może pocieszyć i ziomków wa
szych nową natchnąć otuchą i nadzieją i pobudzić do 
wytrwałości.

Korespondent opowiada dalej, że wielu Buł
garów na własny swój rachunek chce prowadzić 
politykę i me wszystko jest dla nich święte, co 
powiedzą Moskale. I tak mepodoba im się, 
ażeby tron ich miał być dziedzicznym. Opozy- 
cyoniści ci chcą najprzód wypróbować danego 
im księcia i dać mu władzę tylko na lat pięć. 
Jeżeli w czasie tego prowizoryum będą z niego 
zadowoleni, to później przyznać mu zamierzają 
prawo dziedzictwa.

* Z Wschodniej ltumelii odbiera Polit. 
C o r r e s p. bardzo niepokojące doniesienia, które 
zapowiadają rychłe w prowincyi tej powstanie 
zbrojne. Ajenci bułgarscy wyzyskują nieprzy
chylna usposobienie ludności bułgarskiej ku Tur
kom, i szerzą otwartą propagandę na rzecz zbroj
nego powstania. Jak dziś rzeczy się mają, to 
bez przesady można — pisze korespondent — 
twierdzić, iż w wschodniej Rumelii wszystko już 
jest przygotowane do rozpoczęcia walki z Tur
kami. Cała prówineya podzieloną została na 18 
okręgów militarnych, a każdy z nich na cztery 
mniejsze okręgi, które stoją pod rozkazami t. z. 
komendantów batalionowych. Wszystkie wsie w ka
żdym okręgu otrzymały rozkaz, ’ile stawić mają 
zbrojnych. W tej chwili nie ma ani jednego 
Bułgara w wschodniej Rumelii, któryby nie po
siadał dobrego karabinu odtylcowego. Kierowni
kom ruchu zbrojnego było łatwern dużo nagro
madzić broni, ponieważ po klęsce Sulejmana 
baszy sprzedawano ją za bezcen. W ten sposób 
zaopatrzeni byli w broń przyszli powstańcy w wscho
dniej Rumelii. Dziś chodzi tylko o amunicyą, 
ale tę dostać nie będzie tak trudno; rozesłano 
też już ajentów za granicę, gdzie jej nie bra
knie. Od dnia 2 b. m. rozpoczęły się ćwiczenia 
w celnem strzelaniu; po wszystkich miejscach 
spotkać można liczne gromady Bułgarów, któ
rych w strzelaniu tym instruują oficerowie od 
milicyi bułgarskićj. Równocześnie ćwiczą się Buł
garzy w mustrze. W najmniejszych nawet wio
skach bałkańskich słyszeć można komendę in
struktorów, a młodzież bułgarska podąża z rado

ścią na place musztry. Z drugiój strony rozbie
gła się liczna czereda ajentów, która zbiera składki 
po kraju i oddaje jej założonemu niedawno temu 
stowarzyszeniu „Orzeł.“ Każdy Bułgar, mający 
1.000 piastrów dochodu, musi opłacać miesię
cznie 10 piastrów. Oporni ulegają karze. Do
póki Moskale nie opuszczą Rumelii; nie przyjdzie 
zapewne do powstania, ale po ich odmarszu da- 
nóm będzie hasło do walki z Turkami.

ZIEMIE POLSKIE.
* Podaliśmy za Czasem pogłoski o planie 

mowy, którą p. Hausner miał powiedzieć w wie
deńskiej Radzie państwa celem nabawienia Stań
czyków „kłopotu“; — owoż w tej sprawie za
mieszcza Czas następujące sprostowanie pana 
Hausnera:

Wiedeń, dn. 19 stycznia. 
Wiolmożny Fanie Redaktorze!

W numerze 11 Czasu z dnia 15 stycznia r. b. 
znajduje się korespondoneya ze Lwowa z dn. 13 sty cznia 
wyłącznie mojej osobio poświęcona i od początku do końca 
słowa prawdy nie zawierająca. Mianowicie:

1) Nieprawdą jest, jakobym ffmu Romanowiczowi, 
lub Winu Dobrzańskiemu, lub komukolwiek jakikol
wiek projekt mowy lub jaki ustęp z takowego poka
zał lub przeczytał.

2) Nieprawdą jest, jakoby który z wymienionych 
panów lub ktokolwiek dawał mi wskazówki do przy
szłego przemówienia w Radzie państwa, albo „po
prawiał“ wrzekomy mój projekt mowy.

3) Nieprawdą jest, jakobym się odezwał przyio- 
czonomi śmiesznemi słowami lub w jakikolwiek inny 
sposób do kogobądź o mych zamiarach ,i nadziejach 
co do stulków przyszłogo przemówienia mogo przy 
rozprawach o traktacie berlińskim, mianowicie co do 
nowego zamętu stworzyć mającego się w Galicyi 
wschodniej.

4) Nieprawdą jest, jakobym dawniej lub obecnie 
zamierzał m owić w taki sposób, jaki analiza wrzeko- 
mego projektu przomówienia wskazuje.

Jeżeli przyjdę do głosu w rozprawach o traktacio 
berlińskim, przekonają się czytelnicy Czasu, o ilo 
przypuszczenia korespondenta odbiegły od prawdy.

Co zaś się tyczy twierdzenia korespondent a, że 
przez trzy tygodnio po parę godzin dziennie uezyłe ni się 
mej mowy na pamięć, poddaję jo ocenie niu wszystkich, 
którzy tnię choć cokolwiek znają i którym zaślepienie 
nie odobrało reszty pojęcia o umysłowóm tworzeniu 
mowy.

Z należnem poważaniem
Otton H a u s b er,

Poseł do Rady państwa.
Pisma galicyjskie skarżą się wielce, i tonie 

bez słuszności, że z powodu zastoju w ruchu 
handlowym oddaliły koleje krajowe wśród ostrej 
zimy znaczną liczbę robotników i urzędników. 
Ludzie ci, ujrzawszy się nagle bez chleba, w stra
sznej pozostają rozpaczy, a jak Gaz. Naród, 
donosi, chciał jeden z nich w tym smutnym sta
nie mścić się na wyższym urzędniku za pozba
wienie go miejsca.

W środę dnia 22 bm. odprawiono w wielu 
miastach Galicyi, mianowicie zaś w Krakowie 
i Lwowie, nabożeństwa żałobne za braci naszych, 
poległych w powstaniu r. 1863.

Korespondent lwowski do Czasu donosi, 
że miejsce p. Zaleskiego w Krakowie, który 
przeniesiony został do Lwowa, zajął br. B a - 
d e ni, starosta w Rzeszowie, dokąd przenie
siony będzie p. Tustanowski; p. Loebel nie 
przyjął podobno propozycyi namiestnictwa. Ce
sarz Franciszek Józef podpisał odnośne dekrety 
we wtorek; pp. Zaleski i Badeni obejmą swe 
urzędy dnia 15 p. m.

NIEMCY.
* Berlin, 24 stycznia. W Izbie deputo

wanych przyjęto dzisiaj naprzód en bloc w trze- 
ciem czytaniu siedm ustaw przepisujących spo
sób wprowadzenia w życie organizacyi sądowej. 
Traktat państwowy z księstwem Lippe dotyczący 
spólności sądów nie wywołał w pierwsaem i dru- 
giem czytaniu żadnej uwagi godnej debaty. Do
piero żywa dyskusya wszczęła się przy drugiem 
czytaniu poprawianego już i odrzucanego kilka
krotnie projektu względem uzdolnienia do 
wyższych urzędów administracyj
nych. Przedłożenie postanawia w § 1, że do 
pozyskania kwalifikacyi potrzeba przynajmniej

trzyletniego studyum prawa i kameraliów na 
uniwersytecie oraz złożenia dwóch egzaminów.— 
Poseł Ludwig żąda nadto w osobnym wniosku 
do § 1 moralnej kwalifikacyi, specjalnie udowo
dnienia moralnego i z przepisami odnośnego religij
nego wyznania zgodnego życia, przynajmniej do tego 
stopnia, aby zgorszenia publicznego ztąd nie było. 
Wnioskodawca uzasadnia swój wniosek wskazu
jąc na pomnażanie się zbrodni w urzędach, co 
jest dowodem, że dawny szanowny stan urzędni
ków szybko upada. Mówca życzyłby sobie, aby 
osoby tego rodzaju nie dopuszczano do urzędów: 
1, obłudnych pochlebców, 2, lekkomyślnych szy
derców z religii, własną wiarą gardzących, 3, lu
dzi bez gruntownego uzdolnienia. Dawniój w po
stanowieniach prawnych główny przycisk kła
dziono na moralną wartość urzędników, dziś 
zaś na umiejętność. Za dawnych posta
nowień wyrobił się ów dzielny pruski fitau urzę
dniczy, którego już dzisiaj nie' ma, a który 
stworzyć chce mówca przez swój wniosek. Poseł 
Scborlemer-Alst nie wątpi; że mówcę po
przedniego powodowały dobre inteucye, lecz jego 
twierdzenie o pomnażaniu się zbrodni w urzę
dach nie dotyka wyższych urzędników, których 
zacność nie ulega wątpliwości. Postawione przez 
posła Ludwig propozycye przyjmować do ustaw 
nie 'jest odpowiedniem, gdyż można przez to 
wpaść nietylko w konflikt z konstytucyą, lecz 
nadto trudnśm byłoby nadzwyczaj ścisłe określe
nie, kiedy się rozpoczyna publiczne zgorszenie. 
Przyjmując wniosek trzebaby ustanowić sąd 
wiary i obyczajów. — Poseł Richter (Hagen) 
zwraca uwagę ua sprzeczność, w jakiej stoją wy
magania niniejszego prawa z obecnemi polity- 
cznemi zapatrywaniami kół urzędowych. Żądają 
od urzędników administracyjnych wykształcenia 
ekonomicznego a jednak posiadanie takich wia
domości zasługuje w kołach rządowych więcej na 
zarzut aniżeli na uznanie. Kanclerz państwa 
podejrzywa takich ludzi, że reprezentują „opinie 
szkolne“ a stracili pojęcie o „praktycznych po
trzebach życia.“ Dla tego przekładają nad 
dzielnych i wykształconych radzców ministeryal- 
nycb zupełnie nieznanych ludzi, byleby tylko chcieli 
być powolnymi sługami ks. Bismarcka. Mąż, 
który ekonomiczne opinie rozwija takie, jakie 
ks. kanclerz w swych listach do chłopów wygła
sza, bodajby się ostał wobec ministerstwa Beuth- 
Kühne jako urzędnik administracyjny. W ta
kich warunkach możnaby dzisiaj tylko radzić ka
żdemu, aby karyery administracyjnej unikał. 
Rządowy komisarz radzca Merlecke uznaje, 
że stanowisko urzędnika administracyjnego jest 
mniej do pozazdroszczenia jak niezawisłych sę
dziów, spoczywa to jednak w naturze rzeczy 
idotychezss znalazła się zawsze dostateczna liczba 
ludzi, którzy dla tego, by mieli pole działania, tej ka- 
ryerze się poświęcili. W interesie ostatecznego 
uregulowania tej sprawy prosi o przyjęcie przed
łożenia, chociaż nie rozstrzyga ono jeszcze tymcza
sowo w sprawie landratów. § 1 przyjęto. Dłuż
szą debatę wywołała kwestya, czy w ustawę 
mają być wtrącone postanowienia dotyczące 
uzdolnienia landratów, których przedłożenie rzą
dowe pomiia i zastrzega wydanie osobnej ustawy. 
Poseł Windthorst (Bielefeld) wnosi o przy
jęcie paragrafu, domagającego się wogóle od 
landratów uzdolnienia do wyższych administra
cyjnych lub sądowych urzędów. Osoby propo
nowane przez sejmiki powiatowe na land
ratów mogą być uznane za zdolne, jeśli naj
mniej cztery lata po pierwszym egzaminie 
pracowali w urzędach administracyjnych i sądo
wych, albo nawet bez egzaminu zajęoi byli przy 
urzędach komunalnych, powiatowych i prowin
cjonalnych — z wyjątkiem urzędu gminnego, i 
przynajmniej rok jeden w odnośnym powiecie 
lub starostwie mieszkają. Posłowie Meyer 
(Arnswalde) i K (i 11 e r zgadzają się z mbi
strem spraw wewnętrznych w tern, że 
najlepiej kwestyą tę pozostawić obecnie na ubo
czu. Windthorst (Meppen) oświadcza, że ustawy 
niniejszej bez równoczesnego załatwienia sprawy 
landratów przyjąć nie można. Do tego oświad

czenia przyłącza się poseł Nasse i poleca mo
dyfikacją wniosku Windthorsta. Posłowie Ri
chter i Miquel wykazują także konieczność 
załatwienia równocześnie sprawy landratów, to 
tóż wniosek WindthorBta poddany pod głosowanie 
zostaje przyjęty znaczną większością. — Nastę
puje drugie ozytanie projektu, dotyczącego ban
ków rentowych dla kultury krajowćj. 
Dłuższą debatę wywołała tylko ’ kwestya, ile 
grunta mające być meliorowane mogą dostać 
pożyczki. Przedłożenie rządowe określa granicę 
aż do wysokości 22razowego dochodu czystego 
katastralnego, komisja zaś proponuje 25razowy 
dochód. Poprawka Ludwiga domaga się je
szcze wyższych pożyczek, hr. Behr zaś przema
wia za pozostawieniem tój sprawy uregulowaniu 
statutarnemu. Większość Izby przyjęła propo
zycyą koinisyi jako i ustawę aż do paragr. 8. 
Dalszą debatę odroczono do jutra.

Germania sławi dzień wozorajszy w sej
mie jako parlamentarny dzień zwycięztwa, gdyż 
nawet Nat. Z tg. nazywa go dniem „parlamen
tarnego arcydzieła“ centrum, z powodu spokojnój, 
poważnej i pod względem treści mów wysłanych 
przez centrum posłów na trybunę, znakomitój dysku- 
syi. Wyżej jeszcze ceni sobie Germania prakty
czny skutek: wyjaśnienie stanowiska pruskiej repre- 
zentacyi w obeo zamiaru kanclerskiego skrępo
wania swobody mówienia, co / nie może pozostać 
bez wpływu na postanowienia kanclerza i rady 
związkowej, a liberalne partye parlamentu wiąże 
Z dyskusji wczorajszej podnosimy jeszcze dwa 
momenta : że kiedy poseł Windthorst 
podał za przyczynę nieprzychylnej postawy 
liberałów w obee wniosku okoliczność , iż 
centrum ten wniosek postawiło, lewica zaprze
czyła, chociaż Nat. Ztg. dementuje dziś swych 
przyjaciół i potwierdza zdanie Windthorsta. 
Kiedy zaś Haenel uroczyście się zarzekał, 'że 
nigdy kompromisu nie zawrze z rządem, cen
trum dało mu brawo, a nacyonał-liberały z zim
nym uśmiechem przyjęli te uroczyste zapewnie
nia przywódzcy partyi postępowej.

Ks. Bismarcka oczekują w Berlinie z powro
tem dnia 2 lutego.

Nord. Ali g. Ztg, jako niby konserwaty
wny organ, w wielkim była ambarasie, co po
wiedzieć na ostatnią mowę ministra Falka. Chwa
lić jéj nie mogła, ganić nie chciała. Z tego 
kłopotu wybawił ją jakiś dzienniczek zaścianko
wy „Delitz’sches Kreisblatt“, który mowę mini
stra w konserwatywnej myśli tłómaczył, a Falka 
jako konserwatywnego ministra przedstawił. 
Nordd. Allg. skwapliwie przedrukowała ten 
artykulik. Dla liberalnych dzienników nie mała 
to gratka do wyszydzenia wielkiego organu kon
serwatywnego. Beri. Tagebl. w artykule za
tytułowanym „Unglaublich aber wahr“ znęca się 
nad Nordd. I zaprawdę nie do uwierzenia, 
mówi R e i c h s b., aby mógł ktoś ministra, który 
powiedział mowę z 15 b. m. i na potępienie da
wniejszego zarządu szkół powoływał się na świa
dectwo najskrajniejszych organów liberalnych, 
robić konserwatystą. Zostawić trzeba każdego 
jakim jest. Jeśli Falk ma być konserwatywnym, 
cóż tedy jest liberalnego i czómźe jest partya 
konserwatywna w parlamencie, która tak jego 
jak on ją zwalcza? Beri. Tagebl. reklamuje 
Falka zupełnie dla liberalnéj partyi. Pozo
stawmy jój go, mówi Reichsb. i strzeżmy się 
w konserwatywnym obozie takiemi sztuczkami 
w interpretacyi narażać na śmieszność.

Komisja budżetowa Izby deputowanych 
przyjęła przy obradach nad wnioskami Bendy 
i Rickerta następującą rezolucją: prosić rząd, 
aby 1, w przyszłości starał się oszczędzać, ile 
można, w bieżących wydatkach zarządu państwa, 
zwłaszcza przez uproszczenie biegu spraw i zmniej
szenie liczby urzędników; 2, aby ze względu na 
obecne położenie finansowe zaniechał na teraz 
kosztownych, niezbędnie niepotrzebnych budowli 
nowych a przy postanowionych budowlach, 
zwłaszcza dworców kolei żelaznych, gmachów 
urzędowych itd. unikał wszelkiego zbytku i nie
potrzebnych wydatków.

Głową owój skrytej dyplomacji Ludwika 1 
był przez czas długi jeden z przodków auto 
hrabia Broglie, a pierwsze dowody swej biegło 
na polu intryg politycznych złożyć nnał swe; 
monarsze umiejętnóm podjęciem dwojakiej mis 
która mu zaraz na wstępie karyery dyploma 
cznej powierzoną została. Mianowany amba 
dorem francuskim przy dworze Augusta III v 
1752 ujrzał się jednocześnie zaszczyconym t 
nemi poleceniami monarchy, który mu pow 
rzył kiucz do swej tajemnicy i skrytemi oj 
trzył wskazówkami. Jeśli jawnie posłował pi 
panującym w Polsce elektorze, to tajemnie m 
działać przeciw ewentualnemu dziedzictwu 1 
rony w domu saskim, natomiast foryiując fra 
cuskiego kandydata, księcia Conti, i podnosi 
w Polsce wpływy Francyi. Hrabia Brog 
wprost przybywa do Białegostoku, gdzie w pr: 
dedniu sejmu grodzieńskiego hetman Branii 
podejmował Augusta IHgo. Tu autor mai, 
nam dosaduio ówczesny ustrój społeczny nas 
ojczyzny, powodując się często w sądach mit 
własnej narodowości i oceniając ludzi i stron, 
ctwa według stopnia ich sympatyi dla Franc 

chociaż w ogóle podziela życzliwość swe 
przodka dla nieszczęśliwego i szlachetnego i 
0 u, przesadza niewątpliwie, gdy raz po , 
apomina mniemane barbarzyństwo i niższy sl 

znninfJ”*li^aoyi, jaką francuski wysłaniec m 
esć w Polsce. Niebawem nieszczęścia nas 

a razem i osobiste stósunki przyjaźni buc

w szlachetnym Francuzie najżywsze współczucie 
dla zagrożonój Polski. Wbrew urzędowych in
strukcji samolubnej polityki francuskiej, która 
zrywając nici dawnych tiadycyi, wyrzeka się so
lidarności z Polską, niebaczny na osobiste wi
doki Ludwika XV, który to chce pomścić urazę 
doznaną w osobie swego teścia Leszczyńskiego, 
to znów ulega wpływom Delfinowej, córki Augu
sta III, hr. de Broglie osobiste wytwarza sobie po
jęcia i kierunek działania, Porzuca tajne knowania, 
gardzi dworskiemi intrygami, jedno tylko mając 
na celu, dobro swój ojczyzny, w jego oczach ści
śle związane z losami sprzymierzonej Polski. 
Wróg Europy, wróg Polski i Francyi, — to ro
snący w siłę i przewagę olbrzym północy. Woła 
więc, dzwoni na alarm, ale daremnie, i jego pró
żne ostrzegania przypominają żywcem owe płonne 
głosy, odzywające się nieustanie podczas osta
tniego Jerozolimy zburzenia: „Biada miastu! 
biada mieszkańcom! biada nam samym!“ Na 
próżno genialnie przyszłość odgaduje, w rozbio
rze Polski upatrując kolebkę grożącego Francyi 
trójprzymierza, jego zaklęcia, sprawozdania i pro
śby żadnego knie odnoszą skutku. Ludwik XV 
instynktowo rozumie doniosłość nadchodzących 
wypadków, ale jeżeli w u,myślę zachował j coś 
królewskiego, to w sumieniu zatarła się różnica 
między dobrem i złem, a rozpalane ciało nie 
zdolne już żadnego wysilenia woli i czynu. Jest 
coś tragicznego w widoku tego monarchy, który 
ma jeszcze instynkt zdrowej i szlachetnój poli

tyki, ale w niższych pogrążony rozkoszach dźwi
gnąć się z nich nie umie.

Równie tragiczną, choć nierównie szlache
tniejszą wyda nam się wątła postać młodego 
dyplomaty, który kusi się o wstrzymanie postę
pów Rosyi i sam jeden marzy o wyparoiu jej 
z ustroju państw europejskich w owe stepy 
i pustynie, które są właściwóm jej dziedzi
ctwem.

Aczkolwiek z bitwą pod Rosbach, tak jak 
dziś z przegraną Sedańską, ustał prima to 
Francyi w równowadze europejskiój, i z rozwia
niem się uroku jej chwały rozbiły się i wpływy 
jej polityczne, a misya hr. de Broglie nie miała 
już racyi bytu, widzimy go śledzącego zawsze 
zdała pilnem okiem bieg wypadków w Polsce. 
Nie przestaje się za nią wstawiać do króla i mi
nistrów, nie przestaje nawet za nią poręczać, 
upewniając rządzących, że zna Polskę i Polaków, 
że wierzy w możliwość wewnętrznój reformy, 
którój zacni pątryoci pragną i którą przeprowa
dzić są zdolni. Daremne są zapewnienia dyplo
maty, płonną dobra wola naszych przodków. 
I Fryderyk II i Katarzyna bacznie pielęgnują 
korzystną dla państw ościennych anarchią pol
ską, Choiseul zaś cynicznie głosi, iż utrzymanie 
jój zgadza się z interesem Francyi!

Cicho dziś na świeoie o Polsce, a kiedy się 
jaki głos o naa podniesie, to najczęściój na to, 
aby nas potępić lub wyśmiać. Dziwną tóż na
pełnia pociechą świadectwo cudzoziemca, który

przed stu laty w najkrytyczniejszój chwili zna
lazłszy się w Polsce, umiał rozróżnić fatalne 
błędy naszych instytucji od rodzinnych patryo- 
tycznych przymiotów naszych przodków, i potę- 
piająo jedne, ukochał drugich aż do umiłowania 
ich sprawy. Odgłos bolesnych wypadków, złago
dzony rządkiem dla nas spółczuciem, wychyla 
się z tych kartek, które pomijając już history
czną ich doniosłość, mają dla nas nadto rzadką 
wartość sprawiedliwszój i serdeczniejszej oceny 
wypadków i powodów, które nas przyprawiły 
o zgubę. Na mętnem tle XVIII wieku odbijają 
się szlachetnie typy wyższe i niezarażone po- 
wszechnóm wówczas zepsuciem, a rodzina książąt 
Broglie dostarcza ioh cały zastęp, od których 
snąć nie odrodzili się dzisiejsi potomkowie. Ta 
sama bowiem cechuje ich wykwintność arysto
kratyczna, wytworność uczuć, wyższość zabiegów, 
a mianowicie ta sama miłość dla Francyi 
i uszanowanie jej dawnych tradycyi. Do tych 
tradycyi należy czynne czy bierne współczucie dla 
Polski i szlachetna skłonność bronienia zawsze 
spraw po ludzku straconych. Słyszymy, że prze
kład polski tak cennej dla nas pnblikacyi już 
jest rozpoczęty, i że p. J. K. Zupański zamie
rza i tę jeszcze zasługę do tylu dawnyoh przy
łożyć. Przyklaskujemy temu przedsięwzięciu, ro
kując przepoi szczonój Tajemnicy króle- 
wskiój to samo powodzenie, które już w Fran
cyi drugie wyczerpuje wydanie.



W sprawie projektu do prawa karnego dla 
posłów parlamentu obiegały pogłoski po dzien
nikach, że ks. Bismarck go cofnął i parlamento
wi pozostawił samemu troskę o usunięcie złego. 
Wieściom tym urzędownie zaprzeczają obecnie 
po raz wtóry i dodają: „Nietylko w kompeten
tnych kołach nic o tóm przedsięwzięciu kancle
rza nie wiedzą, lecz nawet z wewnętrznych po
wodów zamiar taki jest wcale nieprawdopodobny. 
Eombinacye, z których ta wiadomość wypłynęła, 
miałyby wówczas tylko pozór uprawnienia, gdyby 
były jakieś dane wskazujące, że z łona większo
ści parlamentu można oczekiwać kroku, któryby 
celowi istotnemu kanclerza uczynił zadość. Ta
kich danych zaś nie ma. Rzekoma ochota kon
serwatywnych do stawienia podobnego wniosku 
nie daje żadnej rękojmi powodzenia.“ Delikatna 
wskazówka wystósowana jest wyraźnie do naro- 
dowo-liberalnyeh, aby wzięli inicyatywę, a wten
czas kanclerz projekt swój by cofnął. Czy na- 
rodowo-liberalna partya po wczorajszych oświad
czeniach odważyłaby się na krok podobny, jest 
bardzo wątpliwa, jakkolwiek stałością charakteru 
nigdy się nie odznaczała.

Frankfurt. Ztg, dla katolików wcale 
nieprzychylna, trafną daje odpowiedź liberalizmo
wi, który udaje dzisiaj oburzenie na silne wyra
żenia posłów centrum w sejmie a nie ma słowa 
potępienia dla haniebnego postępowania tych, co 
szydzą z religii i jéj instytucyi. Pisze tedy rze
czony dziennik:

Prosilibyśmy bardzo tych, którzy dzisiaj się tak 
oburzają i z hasłem : Quousque tandem większej karności 
parlamentarnej się domagają, aby ze sobą uczynili rachu
nek. W siedmiu latach kulturkampfu ileż to liberalna 
i urzędowa prasa nie namiotała obelg na ultramontanów. 
Od „frakcyi Kullmana z molem (Keblaus) w herbie“, 
co powiedziała Nord. Ali g. Ztg aż do „Szymczyków 
bez ojczyzny“, „popów“ (Pfaffenknechten), „czarno poko
stowanych niedorostków chłopskich“ (schwarz angestri- 
chenen Bauernburschen) w liberalnej prasie pokątnój — ja
każ to skala obelg ! Tutaj trzeba szukać łaskawie po
siewu i kwiatu zdziczenia. A teraz do parlamentaryzmu. 
Któż to całej frakcyi wśród frenetycznych oklasków wię
kszości powiesił u połów surduta skrytobójcę ? Był to 
ministor. Któż to ściągnął na siebie naganę marszałka 
i powołanie do porządku przez zarzut zdrady kraju rzu
cony w twarz centrum ? Był to p. Lasker. Któż to na
zwał większość soboru „menażeryą Biskupów“ ? Znowu 
minister niemiecki. I któż to w ostatnim czasie w Izbie 
poselskiej nazwał z trybuny postępowanie osoby po za 
parlamentem stojącej „czelnością“ (Prechheit) ? Nie był 
to ultramontanin, lecz konserwatysta, landrat pruski, 
i był to pruski minister, który po obznajmieniu się 
z sprawą oświadczył, że wezwanie wystosowane do posła, 
aby odwołał, musi cofnąć. Czyż tedy nie byłoby lepiej 
zaniechać skarg, które natychmiast wywołują skargi na 
odwrót ?

FRANCYA.
* Paryż, 24 stycznia. Z Francyi co chwila 

nadchodzić będą sensacyjne pogłoski o zmianach 
gabinetu, o groźbach marszałka lub o groźbach 
lewicy, na znak, że położenie jest bardzo chwiejne 
i niepewne; i tak dzisiejszy telegram rozniósł 
po świećie wiadomość, jakoby na wczorajszej re- 
cepcyi w Elysée miał marszałek prezydent wy
razić się do pana Grévy, marszałka Izby depu
towanych, że niezwłocznie poda się do dymisyi, 
gdyby Izba zgodzić się miała na propozycyą ko- 
misyi śledczej i wytoczenie procesu ministrom 
z 16 maja 1877 r. Czy pogłoska ta jest pra
wdziwą, powiedzieć nie umiemy; sądzimy wsze
lako z zachowania się p. Gambetty, który wido
cznie zagiął parol na prezydenta rzeczypospoli- 
téj i miejsce jego objąć będzie pragnął, że eks- 
dyktator nie oszczędzi marszałkowi żadnej przy
krości i jeszcze przed r. 1880 gotów go wysa
dzić z siodła. Organ p. Gambetty bezustannie 
walczy przeciwko ministerstwu, dowodzi, że mi
nisterstwo nie dało żadnej gwarancyi i złośliwie 
powiada, że teraz ma jedynie głos dziennik 
urzędowy, że skoro w tym dzienniku zaczną się 
ukazywać degradacje dawniejszych urzędników 
a nominacye nowych, natenczas może pan Du- 
faure przez pewien czas liczyć na pobła
żliwość.

Pen minister oświecenia Bardoux ma teraz 
nie łada sposobność pohułać sobie po szkólni- 
ctwie francuskiém. Oto, jak telegram donosi, 
przedłożył p. Bardoux w dniu dzisiejszym Izbie 
deputowanych swój projekt do ustawy o nauce 
przymusowej. Od 1 stycznia 18811 będzie każdy 
ojciec rodziny zniewolony dzieci swoje posyłać 
do szkoły rządowej, ci zaś, którzy się do tego 
prawa nie zastosują, karani będą publiczną na
ganą ; kto otrzyma taką naganę cztery razy, 
temu mogą być odjęte prawa poli
tyczne. W Wielkopolsce mamy szkołę przy
musową. znamy jój korzyści, ale też znamy jéj 
ujemne strony ; wiemy, że przyczynia się ona 
niezawodnie do zwiększenia liczby umiejących 
czytać i pisać, atoli z drugiej strony pociąga 
za sobą straszny ucisk sumienia, skoro szkoła 
na fałszywe wejdzia tory. Radykalny, bezwy
znaniowy rząd, jakiego się Francya niebawem 
spodziewać ’może, urządzi też bezwyznaniowe 
szkoły, do których od roku 1881 każdy ojcięb 
bez wyjątku będzie rnusiał dzieci swoje po 
syłać. Szwajcarya odstępuje/ już, jak donosi
liśmy wczoraj pod rubryką Belgii, od systemu 
szkół przymusowych i prz/znaje każdemu ojcu 
prawo posyłania dzieci swoich do tej szkoły, 
którą uzna za stosowną, — Belgia i Francya 
wstępują na te niebezpieczne tory i narzucają 
swym obywatelom umundurowaną szkołę rzą
dową. W Belgii oburza się nawet główny or
gan liberalny Independ. Belge na to, że 
nowa ustawa belgijska przyznaje księżom prawo 
udzielania nauki reiigii w lekcyach po za pla
nem szkólnym, i żąda, aby paragraf ten zbstał 
zniesiony. Taka to wolność liberalna!

Radykalni deputowani odroczyli termin

wniesienia projektu do ustawy ,o amnestyi do 
przyszłego tygodnia. — Senat upoważnił komi- 
sye swoje do obradowania w Paryżu. — Dzisiaj 
spadł tutaj śnieg na pół metra.

TELEGRAMY.
Petersburg, 24 stycznia. Dzisiaj odbył 

się tutaj w wielkim kościele pałacu zimowego 
ślub księcia meklemburgsko - szweryńskiego z 
wielką księżniczką rosyjską Anastazyą Micbaj- 
łówną.

Ostatni© telegramy.
T r y e s t, 25 stycznia. Władze mors kie 

rozporządziły tymczasowo, aby lekarze ściśle re
widowali wszystko, co z Rosyi morzem przybywa 
i oczekują dalszych rozkazów ministerstwa.

Listy z Rzymu.
XXI.

Rzym , w styczniu.
Powracając dzisiaj z bazyliki Sta Croce in 

Gerusaleme, spostrzegłem trzech łobuzów uczem- 
pniętych i zajętych jakąś zabawką na drodze, 
prowadzącej do miasta. Mówię, spostrzegłem ich, 
lecz zaręczyć Ci mogę, że i łobuzy już zdaleka 
mnie zobaczyli, a kiedy się zbliżyłem, tak sobą 
byli zajęci, że zdawało się, iż na nic nie zwra
cają uwagi. Ustawili oni na mnie sidełka, jak 
się później przekonałem. Stanąłem, by się przy
patrzyć ich niewinnej zabawce. Na ziemi usta
wione były trzy maleńkie drewniane kubeczki — 
które jeden z łobuzów, przestawiając z miejsca na 
miejsce, pod jednym z nich ukrywał kuleczkę, 
ilanipulacyą tę umyślnie tak robił niezgrabnie, 
że za każdym razem widziałem, pod którym ku
beczkiem znajdowała się kulka. Gra szła o dwie, 
trzy, to znowu o cztery liry, partnerzy wygry
wali, włoski zaś Bellachini przegrywał i z naj
większą gotowością wypłacał papierkami, które 
liry przedstawiać miały, lecz niemi nie były. — 
Była to zastawiona na mnie łapka i niby zachę
cenie, ażebym i ja popróbował szczęścia. Jakkol
wiek do tego czasu ani jeden z nich na mnie 
zważać się nie zdawał, wiedziałem, że spółka ta 
na mnie zagięła parol, ażeby łatwością wygranej 
przyciągnąć mnie do gry. W tern Bosco, cią
giem prześladowany nieszczęściem, wywróciwszy 
kubeczki, grać przestał, a spostrzegłszy mnie te
raz dopiero stojącego obok Vuolete provare, „Si- 
gnore, odezwał się do mnie, due lirę la posta.“ 
Parsknąłem od śmiechu, a pomyślawszy, „nie 
głupi Aleksander Prą... „No, signori, rzekłem, mi 
conosco di ąneste faccende e poi non sono fresco 
i, śmiejąc się, ruszyłem dalej.

Przyznać muszę, że jakkolwiek Rzymianie na 
kieszenie podróżnych w najrozmaitszy sposób 
przypuszczają ataki, nigdy mi się jednak nie zda
rzyło, ażeby, wyśmiawszy ich zgłębi duszy,gnie 
wać się mieli na tego, który, intencye ich pozna
wszy, wyszedł zwycięzko.

To też i tym razem porówno zemną śmiali 
się i cieszyli z pewnością, że się usidlić nie da
łem. Już byłem daleko, a obróciwszy się, uj
rzałem ich na tern samem stojących miejscu; 
być może, źa na innego jeszcze czekali franta.

Rzym, w styc niu.

Żebractwo w Rzymie bardzo jost rozpowsze
chnione ; mianowicie żebraezki różnego stanu i 
wieku na każdej znajdują się ulicy i placu u wcho
du do każdego kościoła i w każdym kościele od 
rana do zmierzchu.

Są tacy, którzy w swych opowiadaniach i opi
sach o Rzymie zadają kłam rozpowszechnionej 
opinii o kolosalnem żebractwie — i ja byłem 
tego samego zdania, będąc tu przed dwoma laty. 
Pochodzi to ztąd może, że opisujący krótko wje- 
dnem bawili mieście, a nie mając czasu, jeździli 
z miejsca na miejsce, mniej chodząc po ulicy.— 
Dzisiaj innego jestem zdania i oburzony jestem 
przeciwko żebractwu. Ponieważ przyjechałem do 
Rzymu, ażeby go zwiedzić i poznać, dla tego 
więcój znajduję się na ulicy, jak w domu, nadto 
piąty już mija miesiąc, jak się na to patrzę — 
przeto myślę, że sąd mój w tyrn względzie coś 
znaczy.

U nas w kraju znamy tylko niewidomych 
i chromych, kaleki, —- nadto ubogich rzemieśl
ników, co proszą o jałmużnę — tu zaś żebrzą 
nie tylko dziady i baby, ale nadto dzieci i kobiety 
rozmaitego stanu, czerstwo i zdrowo wypatru
jące, a wszyscy proszą cię o soldo, czyli o 5 cen- 
tezyinów.

Jeśli wychodzę, jak to często się zdarza, 
z domu bez książki, wtedy rzadko się zdarzy, że 
mnie ktoś zaczepi, jeśli zaś wyjdę z Bedekeiem, 
albo, skrywszy go głęboko w kieszeni z mojemi 
paniami, wtedy na wszystkie trzeba się oganiać 
strony.

Przed dwoma laty rzucałem soldami, bom 
robił podróż po Włoszech i kTÓtko tylko bawi
łem w Rzymie; cóż znaczą zresztą kilka soldów, 
jeśli ktoś znaczną sumkę przeznaczył na podróż? 
Teraz jednak, mieszkając w Rzymie, więcój so
bie robię z jednego soldo i nie tak łatwo go się 
pozbywam, gdyż soldów 20 czynią jednę już 
lirę, a jeślibyś chciał dać wszystkim, co rękę po 
soldo wyciągną, 5 lir dziennie wcale nie star-

l czyłoby.

Postępuję dziś w tym względzie, jak Rzy
mianie, co, jak u nas mówią, nie zwykli za psem 
rzucać kukiełką i bronią się, jak mogą przed na
trętami, przedewszy8tkiém ukrywam Bedekera w 
najskrytszej mojej kieszeni.

Zwiedziwszy dziś forum Romanum, zakręci
łem ulicą, by może po raz 6ty zobaczyć sobie 
Mojżesza przez Michała Anioła w bazylice św. 
Piotra in Vincoli.

Zapomniawszy dziś ukryć książkę i trzyma
jąc Bedekera pod ręką, napadnięty zostałem przed 
kościołem przez tłuszczę żebraków i żebraczek, 
wyciągających ręce i krzyczących un bajocco, un 
soldo, una carita, signore; povera mądre conotto 
bambini ; povera fanciulla itd. Zimną nastroi
wszy minę, Vedendo un libro, rzekłem, credete 
forsę, che son forestiere, ma felicemente non 
sono fresco. — Wszyscy ucichli, a rozchodząc 
się, pozwolili mi wejść do kościoła, robiąc sobie 
znaki, że się omylili tym razem.

XXII.
Rzym, w styczniu.

Na innern już wspomniałem Ci miejscu, że 
partery domów nie są zamieszkałe, tylko w wię
kszej części zajęte przez składy, butyki, jatki 
i magazyny różnego rodzaju. — Najwykwintniej
sze składy z artykułami luksusowemi znajdują 
się na Corso, Via Frattina i Condotti, na innych 
ulicach widzisz składy praktyczne z pięknem wa
rzywem, drugie z owocami, inne znowu z mię
sem, magazyny z delikatesami, a wszystkie w tak 
gustowny i malowniczy przystrojone sposób, że 
przystanąć i podziwiać je musisz. Na jatki rze- 
źnickie muszę Ci zwrócić uwagę: patrz, ten rze- 
źnik sarnę ma tylko wieprzowinę, sąsiad jego .sa
mem tylko wołowem handluje mięsem, tamten 
hije tylko młode kózki i jagnięta, a owa jatka 
samym tylko napełniona jest drobiem. Zatrzy
majmy się na chwilę i przypatrzmy się jej bli
żej — widzisz tu mnóstwo indyków, dzikie i swoj
skie kaczki, kuropatwy, zające, bekase, dzikie go
łębie, swojskie kury, perlice, nadto w wielkich 
kupach pospolite tu tordi i lodole (skowronki). 
Najwięcej takich jatek znajduje się obok Panteo
nu na Via Palombella i S. Eustachio, ponieważ 
wielka tu jest konkurencya, przeto najlepiej i 
najtaniej można tu ptastwo zakupić. — Rzymia
nie nie są wybredni w jedzeniu, przeciwnie, jedzą 
wszystko, co chodzi po ziemi, co rośnie, co pły
wa w wodzie (polipy nawet i sepie) i wszystko, 
co lata w powietrzu.

Widzisz tu więc na kupach szczygły, sko
wronki, ziąbki, sikorki i inne małe ptaszki, które 
u nas w największem są poszanowaniu; — dalój 
widzisz zawieszone jastrzębie, sroki, wrony nawet, 
sójki i kraski z niebieskiemi piórkami.

Zdziwiony z początku takim ogromnym wy
borem i nie przypuszczając, aby ostatnie służyć 
miały do jedzenia, zapytałem się o to stojącego 
obok mnie Włocha; sono tutti da mangiare, sono 
bhoni88iini, odpowiedział mi, wskazując na sroki 
i sojki. Utęskiwałem nad losem naszych śpie
waków powietrznych i podziwiałem zamiłowanie 
Rzymian do wron i jastrzębi, lecz uspokoił mnie 
Monsignore M., opowiadając mi, że Rzymianie 
wszystko jedzą, co lata w powietrzu, biedne na
wet jaskółki, gdy potemu jest pora, — zapewnił 
mnie jednakowoż, że nie jedzą nietoperzy.

Dr. A. O.

KRONIKA
Diigscflwa, irawiiityonaina i zairanican

* Doniesienia urzędowe. Na przedatawionie cesa
rzowej i kapituły drugiego oddziału orderu Ludwiki udzie
lił cesarz księżnie Antonio w ój Rądziwiłłowej 
order Ludwiki pierwszej klasy z r. 1865.

* Przypominamy, ż o jutro otwartą zosta
nie wystawa „Pochodni Nerona“ Siemi
radzkiego za opłatą 50 fen.

* W Ostrowie toczył się przedwczoraj proces prze
ciw fałszywemu denuncyantowi, żydowi Samuelowi Kora 
z Grabowa, który w roku z. oskarżył fałszywio pp. Kozło
wskiego i Czechanowskiego z Grabowa o obrazę majestatu. 
Niewinność obu tych panów została dowiedzioną i deuun- 
cyant dostał się za krzywoprzysięstwo przed sąd przysię
głych. Z doniosień, jakie o przebiegu tej sprawy otrzy
mujemy, pokazuje się, że podczas kiedy król, prokurator 
p Szenbil słusznej i sprawiedliwej na donuncyanta doma
gał się kary, obrońca Korna p. Lazur z Wrocławia prze
stępstwo jego usprawiedliwić pragnął, a co więcój, dopuścił 
się obrazy Polaków. Miłoby nam było, gdybyśmy otrzy
mali zaprzec-zenio tych słów, które poniżej zamieszczamy, 
—otrzymujemy jednakże doniesienie to od wiarogodnój osoby, 
dla obrony polskiej prasy i polskiego imienia uważamy za 
nasz obowiązok zaprotestować przeciwko tym insynuacjom. 
Świadkowie zeznali, żo p. Czochanowskj miał się.oboliy- 
wio wyrazić przeciwko Nobilingowi i powiedzieć, żężaden 
Polak nie byłby tego swemu królowi uczynił. Pan Lazur 
miał w 8wein pledoyer oświadczyć: żę Polak nie byłby 
strzelał do swogo króla, to może być pfawdą, z .tego wsze
lako nie wypływa wcalo, iż p. Kozłowski nie liiógł był po
wiedzieć : „szkoda żo go nie trafił“, gdyż nietylko 
w Grabowie i Os trowio ale w całćj okolicy 
nie było pow/njo Polaka, któryby się nie 
był z tego cieszył, tego dowodzi nam; co
dziennie polskie dziennik arstw 0.“ Gdyby 
słowa te miały być rzeczywiście w tej formie przez p. La
zur wyrzeczone, natenczas obowiązkiomby było Polaków 
wytoczyć temu panu proces o obrazę. Prosimy, aby i 
z innej strony ,potwiordzono nam prawdziwość tego do
niesienia.

Swiadkowio udowodnili, żo Samuol Kora owe słowa, 
przypisywane panu Kozłowskiemu „Schado, dass er nicht 
getrofien hat“ zmyślił i krzywoprzysiągł. Sąd skazał 
klienta p. Lazura na 2 .lata więzienia 1 na odjęcie praw 
honorowych na dwa lata.

* W teatrze w sobotę, dnia 25 stycznia po raz 
pierwszy: „Wiśliczanki,“ opera narodowa w trzech aktach 
oryginalnio wierszom napisana, przez L. A. Dmuszo- 
wskiogo z muzyką Józefa Elsnera. — Rzecz dzieje się 
w Wiślicy podczas najazdu Czechów w roku 1305.

* Na pogorzelców (lubińskich. Z przeniesienia 512 
marek 86 fen. Laléj złożyli : Ks. Czapiewski z Ostrowitego 
od siebie i parafian 19 mrk. Razem 531 marek 86 fen.

* Po kilku dniach mrozu nastąpiła w dniu wczo
rajszym znów kompletna odwilż ; zeszłej środy skazywał 
u nas termometr R. 9 stopni niżój zera, wczoraj mie
liśmy już 4 stopnie ciepła, dziś przy téj samej tempera
turze pokrapia deszcz i z rozpływającym się śniegiem 
tworzy trudne do przebycia kałużo błota ; deszcz, spłukawszy 
w wielu miejscach śnieg z gęstych skorup lodu, u- 
tworzył niebezpieczną ślizgawicę, co niechaj będzie ku 
przestrodze.

* Dr. Sowiński został, jak nam ze Skoków dono
szą, przewieziony dnia 22 b. m. do zakładu chorych 
Sióstr Miłosierdzia u Przemienienia Pańskiego w Pozna
niu, aby w tak zmiennej chorobie, jaką jest tyfus, odpo
wiednią miał opiekę lekarską.

* W wydziale kryminalnym tutejszego sądu powia
towego toczył się dnia 11 bm. proces, w którym p. Se- 
bes tyan Podlaski, były nauczyciel, od lat wielu mioszkający 
w Poznaniu, zaskarżył kancelistę rejencyjnego p. Karola 
Fryderyka Dohmanna o sponiewieranie. 'Rzecz miała się 
tak według relacyi Orędownika: Lnia 30 łipca r. z. 
wybo rów do parlamentu na ratuszu zbliżył się pan Loh
mann do p. Podlaskiego i mówiąc do niego słowa : „tak 
niedawno strzelano do naszego cesarza“, tak go uderzył 
w piersi, żo tenże potoczył się i przez dwa tygodnie na.. 
stępnie cierpiał na bóle w piersiach. Pan Podlaski liczy 
lat 68. Świadkami tego zajścia byli pp. Skubliński i 
Szczepaniak. W terminie tłómaczył się oskarżony, że mó-j 
wił do p. Podlaskiego; „nie agituj Pan, tu nio chodzi o( 
narodowość, alo o wybór takiego, co się w sejmie będzie’ 
starał o to, aby do cesarza znowu nio strzelano." Sąd 
uznał p. Dohmanna niewinnym i to z o względu na to, że 
jakkolwiek świadkowie pod przysięgą zeznali, że p. Doh-t 
mann dotknął się ręką pana Podlaskiego i pan Podlaski 
cofnął się o kilka kroków, to jednak zeznać nie mogli, 
czy to cofnięcie było mimowolne, czy Die mimowolne. — 
Pan Podlaski założy przeciw temu wyrokowi apelacją.

* Zgubiona dnia 23 b. ni. wieczorem w drodze od 
Starego Rynku do ulicy Bismarcka i ztamtąd w przechoj 
dzie przez plac Wilhelmow3ki, ulicę Podgórną aż doPółJ 
wiejskiej ulicy, skórzaną portmonetkę w formie woreczka,-: 
która zawierała w sobie 10 sztuk dziesięciomarkówek, 1 
markówkę, 3 srebrno talary, kilka mniejszych monet i kilka 
kwitów pocztowych. Uczciwy oddawca otrzyma odpowie
dnią nagrodę.

* Poseoer ztg podając według pisma naszego wia
domość o ostatniéni zebraniu naszego Towarzystwa prze
mysłowego, grubo się pomyliła, i rzeczone Towarzystwo 
wzięła za Towarzystwo Czeladzi Katolickiej. Grube 
to qui pro quo jest uderzające. Czyżby pismo nie
mieckie niepokoić miała żywotna siła tego mniemanego 
Towarzystwa Czeladzi katolickiej, które, jak mylnie re
feruje Posener Ztg, wykształciło od r. 1871 do 500 
uczni rozmaitych gałęzi rzemiosła?

* Złodziejom naszym poznańskim nie można od
mówić niekiedy pewnego dowcipu i humoru. Jakiś zło
dziej ukradł był w tych dniach z zamkniętej kuchni za
bitego i przygotowanego do pieczenia zająca. Właściciel 
jego otrzymał niebawem od owego lubownika zwierzyny 
list, w którym mu komunikuje, że zając ten przewybor- 
nie mu smakował i przyrzekł niebawem odwiedzić okra
dzionego po raz wtóry, skoro się dowie, że nowy otrzymał 
transport dziczyzny.

* Aresztowano przedwczoraj owego rzeźniczka z Je- 
rzyć, który, jakeśmy donosili, zranił był wystrzałem z pi- 
stoletu dziecko swego majstra.

* Prokurator tutejszy ponawia list gończy za tu
tejszym kupcom Kaziinirzem Siewiczem, oskarżonym 
o przeniewierzenio i oszukaństwo.

* Na tutejszym dworcu kolei żelaznej desinfekcyo- 
nowano przedwczoraj 16 wagonów, w których znajdowało 
się bydło ; do desinfekcyi użyto gorącej wody, gorącej 
pary i proszku desinfokcyjnogo.

* Król, rejeneya potwierdziła wybór burmistrza w 
Zaniemyślu p. Ploetz.

* Korespondent nasz z Loszna komunikuje nam 
list otrzymany z miasta Troyes w Francyi, w którym 
przyjaciół jego prosi o nadsyłanie pism polskich. Otóż 
rzoczony list :

„Troyes, Auho, 19 stycznia 1879. Mój drogi ! (Po
czątek dotyczący stosunków prywatnych rodaka w Troyes 
opuszczamy. Przyp. Red.)

Jośli trzymasz jakie polskio pismo, to proszę Cię, przo-. 
czytawszy takowo, przyślij. Przynajmniej dowiemy się, co 
się dzieje w kraju a języka ojczystego zupełnie nio za
pomnimy. Jost nas tu przeszło 60, alo wielu z nich ze
psutych obyczajów i życia lekkiego. Obciąłbym, mając 
pisma polskie, zgromadzić naszych w niedzielo i święta 
i podawać im z kraju ojczystego wiadomości. Zasłużyłbyś 
się wielce u Boga, gdybyś przysłużył się do wyplenienia 
złego chwastu, którego tu wielo pomiędzy naszymi. Pro
szę, staraj się przyjść w pomoc dobromi pismami.“

Lo powyższogo listu dodajo korespondont nasz swe 
uwagi i piszo :

„Byłoby bardzo pożądanóm, gdyby można K u-. 
ryeraPoznańskiogo, Gwiaz dę, Pi el grzyma, 
Niedzielę bezpłatnio dostawać ; z mój strony ofiaruję 
chętnie portoryum na posyłanio tychże pism. " Jest to 
nasz obowiązek wspierać biednych tam naszych współro
daków, dając im sposób krzepienia ducha religijnego, pie
lęgnowania mowy ojczystej, i zaznajamiania ich zarazom 
o sprawach i czynnościach na ziemi ojczystej.

Możo Szanowna Redakcya znajdzio sposób urzeczy
wistnienia tej prośby. Pisma te mogą być przysyłano do 
■mnie a ja takowe pod opaską przesyłać będę, chyba, że 
Szanowna Redakcya inną drogę obierze.“

Co do nas, to będziem się starali zadość uczynić 
prośbie korespondenta i rodaka naszego w Troyes.

* Z strzałkowa piszą do Pos. Ztg, żo od 1 kwie
tnia rb. będzio komora colna w Słupcy, która dotąd zali
cza się do drugiej klasy, wyniesiona do klasy pierwszej, 
przez co komunikacja handlowa Bardzo się ożywi.

* Do egzaminu dojrzałości w gimnazjum w Wą
growcu zgłosiło się 8 uczniów prymy wyższej ; egzamin 
odbierać będzio prowinoyonalny radzca szkolny profesor 
dr. Tchackort.

* Na okręg stanu cywilnego w Łopionnie miano
wany został piorwszym urzędnikiem burmistrz z Lopionna, 
p. Kubicki, a zastępcą jogo p. Knispel; sędziego polubo
wnego i organistę p. Maniewskiego w Juncowio miano
wano urzędnikiem stanu eywtlnogo w Podobowicach, 
w mioj8co komisarza okręgowego p. Woydicha.

* Król, sąd powiatowy w Sromie wynaeza celem 
koniecznej sprzedaży dóbr rycerskich Włościejawok wraz 
z folwarkiem Międzybórz, należących do Heleny z hr. Skó- 
rzewskich Niegolewskiój termin subhastacyjny na dzień 
12 czerwca rb. na 10 godz. przód południom w lokalu 
sądowym w pokoju nr. 4.

* W gimnazyum w Plie rozpocznie się piśmienny 
egzamin abituryontów w początku przyszłogo miesiąca; 
do popisu zgłosiło się tam 7 prymanerów. — Wo wsi 
Białężynie, 6 kilometrów odległej od Piły wybnchł tyfus, 
w ciągu zeszłego tygodnia padły 3 osoby ¡w jednej rodzi
nie ofiarą téj choroby.

* Walne zebranie banku ludowego w Sremio odbę
dzie się w dniu 26 lutego o godzinie 4 po południu. Nu 
porządku dziennym oprócz zwykłych sprawozdań wybór 
5 członków rady nadzorczej i całego zarządu, oraz usta-/ 
nowienie pism, jako urzędowych organów banku lu
dowego.

* Kardynał Manning, prymas Anglii, przybyć ffl« 
wkróteco do Rzymu, ażoby tam cały wielki post przepę
dzić. Obiega pogłoska, żo Kardynał zjeżdża do wieczne#1’ 
miasta na wyraźne zaproszenie Papieża. JJoddlcIi
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